
oJatracJa Tel U2.ts. ul. fcwlrkJ 
(dawnie] Karola) Nr. 2. 

Redaktor i lego zastępca przyjmuje 
od godziny 1 do 9 po południu. 

PBESttmEBAłA mie-jacow. > Odbiera 
• lem numerów w .dmintalracjl „Echa" 

m «r oduoaaeiilaj do domów 40 gr. 
Od dnia 1 etjeanta 1933 r. preetimerata 
zamiejscowa t przesyłka pocztowa wy­

nosi j iL iii |r . mlee. lub 7 iŁ kwart, 
(przy zapłacie zgóry) 

Prenumerata sagranlnina 4 Si. M gr. 
Artykuły nadesłane oaz oznaczenia ho-
norarjum uważane aa za bezpłatna 
Rękopisów zarówno użytych lak I od-

nmrrtnyrri redakcja ula zwraca. 

Rok rX. Nr. 321 t Łódź. poniedziałek 20 listopada 1935 . 

C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
tTzed tekstem L J. 1-sza strona 40 gr. 
ta w. m-m 1 tam. atr. 6 tam. w tekście 
10 gr-. nekrologi i» gr.. swyca. I ł gr. 
itrona 10 Uunów. drobne 13 gr za wy-
-aa. dla poszukujących pracy 10 gT„ 
najmniejsze ogłoszenie L3(i gr. dli 
ezroboL 1 zl Ogłoszenia dwukolorowe 
> 50 ^roc drożej: ogłoszenia zagranlca-
aa I trójkolorowe o 100 proc -irozej 
Za termin druku I treae ogłoszeń 
idmlnlstracja nie odpowiada. P. K. O. 

Nr «Rn09 

Auto wpadło na grupę cyklistów. 
Dwie katastrofy samochodowe, mmmm 

Berlin, 20 listopada. Na autostradzie 
P°d Kolonią najechał w piątek samo­
chód na grupę rowerzystów-szturmow-
tów. Jeden szturmowiec 

został zabity, 
waj Inni ciężko ranni. 

W sobotę samochód, w którym 
znajdowały się 4 osoby najechał na au 
tobus. Kierowca poniósł śmierć na 
miejscu. Jedna osota ciężko ranna, 
dwie inne doznały śmiertelnych obra­
żeń. 

Krwawe wybory w Hiszpanji. 
Komuniści zabili księdza. 

Liczne incydenty przy urnach 
Paryż, 20 listopada. (PAT) Z Hisz-

U»nJi sygnalizują szereg incydentów. Ja 
wydarzyły się podczas wczoraj-

fcych wyborów. 
Do poważnych starć doszło pomię­

t y komunistami, a t. zw. akcją ludo-
w Seyllll, gdzie nastąpiła wymia-

" a strzałów pomiędzy przeciwnikami 
s tycznymi w Jednym z lokali wybor­
ach. Zabito 

dwie osoby. 
W Walencji również rozbito urny 

wyborcze, poczem doszło do starcia, 
Aktorem zginęła Jedna osoba, a kilka 
zniosło cięższe rany. 

W Wittoi Io, Toledo. Bilbec I In-
"j^b miejscowościach również doszło 
?J.Wypadków, które n3e pociągnęły za 
°̂ °a poważniejszych następstw. 
w Gallarata zabito Jednego księdza. 

W Madrycie wydarzył się incydent 
C°JJiiet'iv socjalistami I akcją ludową, 
jeden z kandydatów akcji ludowej 
j a r z o n y został przez tłum o przeku­
wanie wyborców. Tłum usiłował 

zlynczować go 

We wszystkich miastach frekwen­
cja była bardzo wielka. Zanotowano sil 
ny udział kobiet. 

Pierwszy ambasador St. Zj. 
w Moskwie. 

William Bullitt został mianowany pier­
wszym ambasadorem Stanów Zjednoczo­

nych w Moskwie 

500 dolarów nagrody™ 
H H H H i za schwytanie groźnego bandyty. 

Lwów, 20 listopada. Policja polska o-
trzymaia wiadomość, że ze sławnego wię 
zienia Marąuette uciekł niebezpieczny 
bandyta Walter Tylczak, pseudonim 
„Czerwony" liczący lat 26. Tylczak w 
więzieniu przytrzymany był jako 

podejrzany o morderstwo. 
Swego czasu wywołał on rewoltę w wię 
zieniu w Marąuette w czas;e kóre j zgi­
nęło sześciu ludzi- Zdołał wówczas u-
cie, ale po ki lku miesiącach ponownie 

go przytrzymano, pod zarzutem zamor­
dowania pewnego kupca. Tylczak po 
chodzi z Polski, jest to bandyta bardzo 
groźny i za ujęcie go żywego lub umar­
łego wyznaczono nagrodę 

500 dolarów. 
Wedle dochodzeń Tylczak miał uciec 
do Polski, gdzie ma krewnych. Policja 
wszczęła za nim na 'erenie całej Polski 
energiczne poszukiwania. 

* X L -

S edm u uzbrojonych bandytów 
Opór dzielnej staruszki nie uratował gotówki. 

Kamionka Strumiłowa, 20 listopada. 
Terenem zuchwałego napadu bandy-

Zdemaskowany morderca. 

Tajemnica zwęglone] 
Zwierzęca zbrodnia „narzeczonego" 

Lwów, 20 listopada. Przy ulicy Hol- żeczkę Kasy Oszczędności na 60 dola-
imana nr. 4 we Lwowie popełniono za rów. 
gadkowy mord, uważany początkowo 
- dzięki mistrzowskiej Inscenizacji L . J J T L i Z l . V ? T 
sprawcy - za nieszczęśliwy wypadek, I - O W [ - t c J z m i a n , e - Zawiadomiono 
względnie samobójstwo. 

Wypadek ujawniony został przez do 
zorcę sąsiedniego domu, który 

zwrócił uwagę na ogień, 
' 'równo kandydata m posła, Jak i ln-

erwon]u]ącego policjanta poraniono 
fc

 w Barcelonie pomimo strajku tram ' widoczny w mieszkaniu kupca Fncd-
*ajowego | autobusowego ruch na ull-^mana. Po otwarciu drzwi I ugaszeniu 
r^h miasta był olbrzymi: wybory ognia, znaleziono na podłodze na M 
wzeszły Jednak bez poważniejszych zwęgloną 22-letnIą służącą Jós*ę Zalo-
;VDadków. W Jedncin /, biur wybór- tównę. W kuchni unosił się silny zapach f w l H j e j , 
5*Vch rozbito urnę. I nalty i spirytusu. Lekarz pogotowia ra d | c z e z n a ń j e j szwagra 
^ ^ . a i ^ M i g f M g f a K C f M i i a i i i M a w g t B g t H g s f ' tunkowego po przybyciu stwierdził już 

i tylko Dolar 5.40 
^ Prywatnie dolar papierowy w żąda-
i«H 5 - 4 5 # w ptoeenlu 5 < « u ! dolar złoty w 

«eiski w żądaniu 27,70, w płaceniu 
•30; r u o e | z j o t y w Z ą d a n i u 4 72, w pła 

Jw« 470; marka w żądaniu 2.11 i pół 
Płaceniu 2,11; za 100 łranków irancu-

^ l c h w żądaniu 35. w płaceniu 34.85. 
Bank Polski w godzinach rannych ku-

dolary po 5.39. 

śmierć Zalotówny. 
Ogólnie sądzono początkowo, że za 

chodzi tu wypadek samobójstwa, przy-
czem jako przyczynę śmierci uważano 
poparzenie trzeciego stopnia. Tymcza­
sem po powrocie do domu właściciela 
mieszkania Hersza Friedmana okazało 
się co innego. Oto w mieszkaniu 

był obcy człowiek 
I że skradziono mu biżuterję, mianowi­
cie: 2 zegarki I branzoletkę oraz ksią-

Wtedy dopiero sytuacja uległa cał-
wy-

dział śledczy. Na miejsce przybyła poli 
cja i prokurator. Zwłoki poddano szcze 
gółowym oględzinom i zr.~!eziono na 
szyi kawałek napół zwęglonego sznur­
ka. 

Fakt morderstwa został stwkrd ony. 
Dalsze dochodzenia prowadzono przez 

całą noc przy u?vc.iu całego aparatu 
śledczego i ustalono co nas ę^uje; 

Około godz. 19-ej wieczór był u de­
natki jej „narzeczony", z którym — we-

1 oraz braa — 
miała połączyć się węzłem małżeń­
skim Narzeczony ów — to osrbn'k 7na-
ny dobrze policji i notowany. M'*ł on 
otrzymać od nie? 6 zł. oraz metrykę u-
rodzenia, peer-m nrał 

d?.ć na zapowiedzi. 

Jaka była między nimi rozmowa, nie 
wiadomo. Skończyło się Km, że zbrod­
niarz powalił ofiarę na łóżko, zarzucił jej 
na szyję sznur i począł dusić. Gdy de­
natka nie dawała oznak życ a — mor­
derca celem zatarcia śladów oblał ją 
benzyną i spirytusem i pedpalił. poczem 
zrabowawszy biżuterję, zbiegł. 

Nieszczęśliwa oprzytomniawszy na 
chwilę, zwlokła się z łóżka na podłogę 
i tu upadła twarzą na podłogę i zginęła 
w płomieniach. Pożar strawił łóżko, bl»-
lizną i kosz z różnemi rzeczami. 

Na podstawie otrzymanych w toku 
.1 1 * • — - - / —7' 

dochodzeń danych, policja 
jest sprawca potwernej zbrodni i czyni 
za nim gorączkowe postukiwania. Uję­
cie fe?o -est kwest !ą najbliższych godzin. 
Trupa, sfo»ografowano poczem odsta­
wiono do do Instytutu medycyny sądo­
wej. Wy^ąd zwłok, cześciewo zwęglo­
nych — jest wstrząsający 

ckiego był dwór Nahorce (pow. Ka» 
mionka Strumiłowa), stanowiący wła­
sność znanej w całe] okolicy p. Heleny 
Lukasiewiczowe], 60-letniej staruszki, 
która mieszka w Nahorcach ze siostrą 
swą oraz ze służbą Około godziny - w 
nocy, gdy wszyscy domownicy byli 
pogrążeni w głębokim śnie. wtargnęło 
do dworu 7 uzbrojonych bandytów 
Czterech opryszków stanęło na cza* 
tach. zaś trzech wyważyło drzwi sy 
pialni, gdzie spała właścicielka p. Łu­
kasiewiczowa. Wtargnąwszy do sypi?l 
ni bandyci poczęli plondrowaL w komo 
dach, szukając rtieniędzy i biżuterii. V/ 
szkatułce podręczne] znaleźli rzeczy­
wiście 

kikanaście tysięcy złotych. 
które zrabowali. 

W czasie tych poszukiwań przebudzi 
ła się p. Łukasiewiczowa, która wszczę­
ła alarm. Wówczas jeden z bandytów 
kolbą rewolweru uderzył ją w głowę, 
zadając jej głęboką ranę. Mimo to dziel­
na staruszka nie przes'ała krzyczeć, 
lecz nawet widząc, że jeden z rabusiów 
trzyma w ręce jej 

drogocenny sznur pereł, 

wie, k'm rzuciła się na niego. W czasie szamota-
roz-

jgemyt wartości 20 tysięcy złotych 

Wóz pod kołami lokomotywy. 
Straszna śmierć 18-Jetmej dziewczyny. 

wpadł w ręce strażników w Wieluniu 
W ̂ ieluń, 20 listopada. (Od wł. kor.) 
la 2'u w c *oraJszyni Straż Graniczna 
k °dcinku wieluńskim wytropiła szal 
g a , D rzemytnlków będącą na usłu-
^ich n e 8 ° z kupców częstochow-
tbifti Podczas pościgu przemytnicy 

porzucając całą kontrabandę. 
Towary przedstawiają wartość 20 tysię 
cy złotych. „ W bagażach" znaleziono 19 
kg. koronek wartości przeszło 10 tysię 
cy zł., wielką ilość brzytew, nożyczek 
oraz żyletek do golenia. Towar powę­
drował do komory celnej. 

IV.a martwym punkcie. 

narodów nietylko Jako instytucja, ale również jako przedsiębiorca bu-
?,y • utknęła na martwym punkcie. Olbrzymi kompleks gmachu Ligi, któ-

ngość wynosi 230 metrów nie może być wykończony spowodu braltn 
pieniędzy i zalegania ze składkami ie strony członków 

Wilno, 20 listopada. Niedaleko Stcłp 
ców pociąg Nr. 931 najechał na przejeź­
dzie kolejowym na furmankę, powożoną 
przez Abramowicza, jadącego w towa­
rzystwie IS-letniej Siergiejew^czówny 
ze wsi Zarzecze, gm. stołpeckiej- Wsku 
tek zderzenia Siergiejewiczówna 

została zabita 
na miejscu, padł również koń- Wóz zo­
stał rozstrzaskany. w parowozie zaś 
zgnieciony kran suwakowy 1 rozbite 
latarnię. Abramowicz cudem uniknął 
śmierci: wskutek zderzenia został wy­
rzucony z wozu do rowu. 

Wilno. 20 listopada. Koło Łyntup 
pociąg osobowy odciął obie nogi mie­
szkańcowi Łyntup Z. Zionczenokowl, 

Którego w stąpię ciężkim odwieziono 
do szoitala. 

Koło stacji Sobibór zabity został w 
c/asie wyskakiwania z pociągu 60-let-
nl K. Szwajko y pow. pińskiego, który 
usiłował uniknąć 

kontroli biletów 
w pociągu. Pociąg oddał mu głowę. 

nia się sznur się rozerwał a perły 
sypały się po podłodze. 

Krzyk p Lukasie wieżowej zbudził 
śpiącego wpebliżu ekonoma Branickie-
go, który natychmiast zaalarmował służ 
bę. Bandyci widząc, że służba nadbie­
ga, zbiegli wraz z zrabowanemi pieniędz 
mi. Zawiadomiona o nocnym napadzie 
policja, rozpoczęła natychmiast dochodzę 
nia celem schwytania sprawców napa­
du. Bandyci pochodzą prawdopodobnie 
ze Lwowa, byli oni jednak dobrze poin­
formowani o rozkładzie pokoi oraz o 
tern, że p. Łukasiewiczowa przechowy­
wała w swym dworze większą ilość go. 
tówki. Ten fakt wskazuje na to, że po­

zostawali oni w ścisłym kontakcie z jed­
nym z miejscowych opryszków. 

Jak się dowiadujemy, p. Łukasiewi­
czowa wyznaczyła większą nagrodę oie 
niężną za schwytanie sprawców żuchwa 
łego napadu. 

Nieszczęśliwe miejsce. 

Rabusie w plebanji. 
Cenny zbiór monet w rękach 

włamywaczy. 
Kielce, 20 listopada. We wsi Skórko 

wice w pow. opoczyńskim dokonano ra 
bunku w plebanji zapomocą podkopu. 

Nieznani sprawcy dostali się tą dro 
gą na plebanię podczas nieobecności 
domowników i na szkodę ks. Stefana 
Wagnera skradli zbiór monet złotych, 

wartości 10.000 zł. 
Za sprawcami kradzieży wdrożono po 
ścig, który dotychczas n i e dał pozytyw 
nego rezultatu. 

W Beauvais, gdzie przed 3 laty spłonął angielski sterowiec „R 101", spadł one-
gdaj samolot komunikacyjny linji Pąrvż-Londvn ulegając 'upełnemu zniszczenia, 
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Jutro, wtorek, wielka premjera z królem humorystów B R O N I S Ł A W E M B R O N O W S K I M na czcle. — Początek o 8 i 10 w. — 

95-ietnia staruszka zmyliła drogę w lesie 
i zmarła z wycieńczenia. 

Piotrków, 20 listopada. Mieszkanka 
wsi Przyglów, gm. Łęczno 95-letnia Al 
bertyna Kreter wyszła onegdaj z domu 
i więcej 

nie powróciła. 
Po upływie kilku godzin domownicy 

udali się na poszukiwania. 

Gdy przybyli do lasu Sulejowskc-
gu znaleźli na drodze zimne już zwłoki 
staruszki. 

Zawezwany lekarz stwierdził zgon 
wskutek wycieńczenia, albowiem Kre-
terowa zmyliła drogę i w ciągu kilku 
godzin błądziła w lesie. 

- X X * -

ZWYCIĘSKI WALKA ROBOTNIKÓW Z KRYZYSEM. 
• H Przed uruchomieniem huty szklanej w Piotrkowie. 

Piotrków, 20 listopada. Jak donieśli­
śmy, grupa bezrobotnych hutników szkła 
w Piotrkowie postanowiła stworzyć 
warsztat pracy i w tym celu zorganizo­
wała 

•półkę udziałową 
dla uruchomienia huty szklanej, p. n. 
„Jedność*. 

Na terenach miejskich, położonych 
przy ul. Przemysłowej na pięciomorgo-
wym placu, gdzie przez szereg lat stał 
bezużytecznie szkielet murowany olbrzy 
miego gmachu, tam teraz słychać stuk 
młotków, uwijanie się ludzi, którzy swia 
domi swych poczynań • zbliżają się szyb 
ko de urzeczywistnienia swego celu. 

Przy obecnych robotach pracuje 15 
osób. — Obecnie dokonywana jest roz­
biórka ścian wewnętrznych i budowa 

kanałów oraz gazometrów. 
Po ukończeniu tych prac, nastąpi bu­

dowa wanny, przypuszczalnie za jakieś 
dwa tygodnie. 

Na pięciomorgowym placu rzuca się 
w oczy budynek murowany długości 22 
mtr. szerokości 15.80 mtr. a wysokości 
12,30 mtr. 

Budynek stanie już wkrótce, bo w 
pierwszych dniach stycznia 1934 roku. 

Czyż może być bardziej godny podzi­
wu wysiłek ze strony bezrobotnych, jak 
uruchomienie własnego warsztatu pracy, 
dzięki silnej woli i godności, która nie 
pozwoliła robotnikowi przełamać się w 
chwilach szalejącego kryzysu! 

150 ludzi, pozbawionych pracy stanie 
przy warsztacie i dać będzie mogło so 
bie i swym rodzinom chleb powszedni. 

1 X « 

Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e j d o b y . 

(—) W Ameryce krąż* pogłoski, jakoby prezy­
dent Rooserelt mtat zamiar 1 stycznia 1934 przepro 

I wadzić stabilizacje dolara. 
( _ ) W Warszawie odbyta sie uroczysta akademia 

ku uczczeniu pierwszego premjera odrodzonej Rze­
czypospolitej Jędrzeja Moraczewskiego. 

(—) „Petit Parisien" twierdzi stanowczo, ze re 
welacje 1 instrukcje Goebbelsa mimo zaprzeczenia s 
jego strony sa autentyczne. 

(—) Zmarł znany polityk wioski senator EcĴ a,-
lola. delegat do Ligi Narodów. 

(—) Kanclerz Hitler wyjechał na urlop wypoczyn 
kowy do Oberaalzbere. 

(—) Wczoraj odbyły sie w Genewie narady kon 
fsrencjl rozbrojeniowej. Szczegóły konferencji zacho 
wali delegaci w ścisłej tajemnicy. 

(—) Wczoraj bawił w Łodzi ambasador Francji 
Laroche 1 udekorował konsula Saladlna. 

(—) Na ulicy Rzgowskiej policja zatrzymała zna­
nego włamywacza 1 złodzieja Józefa Muszyńskiego. 
W pewnej chwili Muszyński rzucił sit do ucieczki, 
policja oddała kilka strzałów. Ranny w nogę Muszyn 
akl zdołał Jednak zbiec 

OBŁĄKANA MATKA ZABIŁA 11-LETMEGO SYNKA. 
Harakir i przy pomocy siekiery 

\X ilno, 20 listopada. Chora umysłowo 
Marja Szkuncik, mieszkanka wsi Urzecze, 
gminy zuleskiej, pozostawiona w mieszkaniu 
ze swym 11-letnim synem Juljanem, uderzy 
ła chłopca siekierą 

zabijajęc go na miejscu, 
poczem sama rozpruła sobie brzuch tąż sa 

mą siekierą. 
Jak ustalono Szkuncik j . . / . dawniej usiłc 

wala popełnić samobójstwo przez powieszę 
nie się Rozstrój nerwowy Szkuncikowej P* 
wstał nu tle obawy, żc utracić może ziemU 
nabytą w drodze darowizny. 

Zagadkowa śmierć łodzianki w wannie, 
Ostatnia kąpiel telefonistki. 

Łódź, 20 listopada. — Swego czasu na 
podmiejskiej stacji telefonicznej w Łodzi, 
pracowała w charakterze telefonistki ło 
dzianku — dwudziestokilkoletnia Jadwiga 
Przedpełska. 

Po stracie pracy Przedpełska 
wyjechała do Warszawy, 

gdzie po doić długich staraniach znalazła 
pracę na międzymiastowej stacji telefonicz­
nej, również w charakterze telefonistki. 

W dniu wczorajszym łódzkie koleżanki 
Przedpełskiej otrzymały wiadomość o tra­
gicznym jej zgonie. . i 

Utonęła ona w wannie w mieszkaniu zna 
jomych, gdzie wynajdowała pokoik umeblo 
wany. 

W jakich okolicznośemch nastąpił zgon 
Jadwigi Przedpełskiej trudno nsrazie osta­
l i * . 

Co było istotną przyczyną śmierci 
dzianki, ustali niewątpliwie śledztwo, 
wadzone przez policję stołeczną, 

to 
pro 

lilio zł. z 50 gr. miesięcznie 
kosztuje abonament „Fcha" 

z o d n o s z e n i e m d o d o m u 
Prenumeratę zamawiać można od każdego 

dnia miesiąca. 
Adres: Karola 2 lub tel. 102-28 

tub Piotrkowska 11. tel. 102-29 . 
Przy odbiorze w admiaiftracji Karała 
lab Piotrkowsks 11 prenamersts wy" 

BO>i tylka 2 ct. X ft 

Zimny wiatr . 
S t a n p o g o d y w Ł o d z t . 

Łódź, 20 listopad*!. — Dziś, o godzinie 3 
temperatura wykazała V ciepła. Wilgoć — 
100 proc. Stan ciśnienia 7.17,2 gnm. Stan 
pogody, k^irj utrzymuje się obecnie przy 
wyżu barometrycznym, pochodzi z oziębię 
nia się mu* powietrznych przez wypromie-
niowanie (wiatr wschodni porywisty do 8 m. 
na sekundę). Powodem kondensacji pary 
wodnej są opady, które 

obficie spadły 
przed kilku dniami w naszych okolicach 
Na wysokości 300 m. od poziomu ziemi, t. j 
P«:m<] warstwą chmur, niebo jest pogodne 
a wilgotność powietrza słaba. 

Jutro — pochmurno, rano mglisto, możli 
we lekkie opady. 

Pożar stodoły. 
Łódź, 20 listopada. — W majątku Stern 

plew, gminy Zelgosccz, powiatu tureckiego 
wybuchł pożar stodoły, podczas młocki sbo 
sa przy pomocy lokomobili, 

Wskufak pożaru cała stodoła, wras ze 
zbożem i maszynami rolniczemi spłonęła do­
szczętnie. 

Stiuty wynoszą ponad 75.000 słoty eh. 
W ^ n r i e l S n mll9n̂ ^ 

Ś w i a t p r a c o w n i c z y c z e k a n a o f i c j a l n e w y j a ś n i e n i e W 

W SPRAWIE URLOPÓW. 

Pamiętajcie 
o inwalidach wojennych! 

(wir) W związku z wejściem w ży­
cie z dniem 1 Kpca 1934 r. ,.kodeksu zo­
bowiązań'1 z dnia 27 października 1933 
r. nasuwają się pewne wątpliwości w 
kwestii 

urlopów pracowniczych. 
W art. 465-ym tero kodeksu ustalo­

no mianowicie, że „pracownikowi dla 
któreeo stosunek nracv stanowi wy­
łączne lub główne źródło utirzymania. 
pracodawca — po rocznem trwaniu sto­
sunku — obowiązany jest udzielać co­
rocznie w terminie przez siebie o z n a ­
c z o n y m i urlopu tygodniowego" 

Przepis ten jak widać, pozostaje w 
sprzeczności z u s t a w a , z cłtnia 16 maja 
1922 r. „o urJopac'i dla pracowników, 
zatrudnionych w przemyśle i łiairudlir". 
znowelizowania 22 marca b. r. 1 jako ta­
ka obowiązująca od 1 stycznia 1934 r. 
kióra przewidule dla pracowników u-

mysłowych po 6-u miesiącach pracy 
urlop 2-tyjrodjniowv, po roku urlop 
4-tygodniowy; dla pracowników fizycz­
nych zaś — po roku pracy urlop 8-dnio 
wy a po 3 latach — 15-dniowy. 

Z drugiej strony art- 3 przepiso* 
wykonawczych, wprowadzających * 
życie „kodeks zobowiązań", ustala mic 
dzy innetnf że w mocy pozostała wszv 
slkle 

ustawy o ochronie pracy. 
wobec czego utrzymane też zostają P°' 
stanowienia wymienionej ustawy o nr 
lepach-

Wobec rzucających sie tcdv w octf 
niejasności odnośnie urlopów pracowni' 
czych. pożądtame bvłobv« abv sprawa 
tak bardzo obchodząca świat pracow­
niczy, została automatycznie wyla$n'° 
na przez miarodajne czynniki. 

Awanturnik ranił policjanta. 
Strzelanina na ul. Rzgowskiej. 

Łódź, 20 listopada. Ubiegłej nocy, 
około godziny 2 na ulicy Rzgowskiej 
(na terenie gminy Chojny, powiatu 
łódzkiego) wynikła awantura pomiędzy 
kilku osobnikami. Przechodzący w mię 
dzyczasic funkcjonariusz posterunku po 
Iicjl powiatowej w Chojnach Józef Je-
neralski, począł interwenjować.' Wów­
czas jeden z osobników 

strzelił, 

raniąc ciężko policjanta. Posterunków* 
j o Jeneralskiego przewieziono do szp1" 
tala. 

Sprawcę postrzelenia udało sie **' 
trzymać. ' * 

Osadzono go w więzieniu 
zycji władz sądowych. 

Dochodzenie trwa 

do dyspo 

CHŁOPIEC WYPADŁ Z TRAMWAJU. 
KronlHa Poflolowin RnlunkoWeoo. 

Zawezwany IckaWnuejakiego pogotowi* 
tunkowego udzielił małżonkom plef*" 
pomocy. 

Łódi, 20 listo|,uda. — W dnitt wczoraj 
sz$n, o godzinie 9 wieczorem w domu przy 
ulicy Rokicińskiej 9 wynikła bójka pomię 
dzy małżonkami 45-letnią Heleną i 45-lctnini 
Stefanem Polem. W wyniku oboje odnieśli 
okaleczenia ciała. Bójkę uśmierzyli sąsiedzi 

»0 CORSO 
U e l o n a 3 I 4 

••««. • 4. wtob. i nfedz 12 

Sala wentylowana i ogrzana 

N a a a p e d w ó > y r e w e l a c y j n y p r o g r a m I 
I I . 

— P o r a a p l e r w a s y w L o d a ! t 

W służbie śledczej 10°0 dla mnie 
Wielki dramat z życia oficera tajnej policji. 

W roi. il W A R N E R B A X T E R orsi zeskemita KAREN MORLEY. 
fierwuza polska aensseylna kom*d|a muzyasaa. 

W rolssb »l*wn ; K r a k e w a k a , W a l t e r , J a n e c k i , O r w l d , S k o n l e c i n 

METRO 
P r a e f a z d 2 

O Z 1 S P R E M J E R A I D Z I S P R E M J E R A 

Pieśń nad Pieśniami W roli 
głównej Marlena Dietrich 

Caay miejsc: I ses i 14 i 85 gr nsst 
H a a s e - p a r t o n t s 1 

• 5 gr 1 09 i 1.30. 
b i l e t y a l g owa a i e w e ł n e 

Ceay ssiejtc 

RDRIfl 
I m s d s 54 i 85 tr. aast 54. 85 i 1.09, G ł ó w n a 1 . 

DOKTOR 

K U N C 
Spscj. chor. wenerycznych, skór-

• jck, włosów (porady seksualne) 

Andrzeja 2. tel.132-28. 
Przy jmuj * od 0 do U rano I od 6 do 8 wlecz, 

w siedziała i i wiata od 10 do 12 wpoi. 

Dr. med. 

L. BERMAN 
S p e e i a l < a t a e k e r ó b w e n e r y c z n y c h 

a k ó r a y c b i m o c z o p l c l o w y e h 
C E G I E L N I A N A 1 5 , t e l . 149-07 
P r a y f a a a j e a d mmi*. S — 1 1 I t d 4 - I 

W B l a d a i e l e I l w i ę t a o d ; o d z . 9 — 1 . 
D l a B i e a a m o z a y c h c a a y l e c z n l i . 

DOKTOR 

I . Ł I 
Choroby skórne, weneryczne 

I moczopłciowe. 
C e g l e l n i s n a 7 , — telefon 141-32 
Prsrkmrłf o4 godz •—19 1 2 - 2 

W nWdzlelf i l a l . l s od ł U 

B I C Z 

i i 
wlecz 

raso 

Dr. Jiicd. 

H. ROZ A NER 
N a r u t o w i c z a 9 . f r . I I p i ę t r o 

T a l . 128-98. 

Choroby weneryczne* 
•aoczoplclowe i skórne. 

Pra*jsssj« ad 10 rasa i 3 — 8 po p. 

Dr. med. HENRYK 

ZI0MK0WSK1 
Specjalista chorób wenerycznych 

i skórnych 

6-gro Sierpnia 2 
p r s y i m u e o d S — 4 i o d 8 — 9 w l a c a . 
w n l e d a . 1 i w i a t a a d 1 0 — 1 p o p a ł . 

DR. Wf n. 

N I E W I A Ż S K I 
ul. Andrzeja S. Tel . 159-04 

Choroby ekórne, weneryczne. 
i naoczopłeiowe. 

P r z y j m u j e o d 8 d a 11 i o d 5 d a 9 p p 
W a i a d z i a l a l ś w i a t a o d 9 - 1 p p . 

Dr, mad. 

L. N I T E C K I 
c h o r o b y a k ó r n e , w e a e r y a s a e 

i anocsapłclawa. 
N A W R O T 32, t e l . 213-18. 

Przyjmuje od 8—10 rano i od 5—9 wieci 
w niedziele i święta od 9 do 12 w pot 

$ . K A N T O R 
i p a c , c h o r ó b s k ó r n y c h , w e a e r y e a a y c b 

< a n o e z o p i c i o w y e k 
prseprowadtil sie na al. 

P i o t r k o w s k a 90, 
t e l e f o n 29-45 

Przyjmuje od 8 "— 2 i od 5 — 8 wlecz' 
w niedzie la i dwąta od 8 — 2 po p o l 

MARKOWICZÓW A 
C b a r a b y a k O r a e w e a e r y c s n e 

telofoa 166-S5. 
urzy|mal>ł od i do ! • - »ao ' ort I «n 8 wlaccai 

D*. mad. 

H . KŁACZKÓW A 
położnictwo i choroby kobleee 

P i o t r k o w s k a 0 9 , 
t a l . 213-66. 

P r s y j s a . < a d a . o d 1 0 — 1 2 i d a 5 — S p a p o i . 

Ceny lecznicowe. 

Dr . Mad. 

M.KLACZKO 
Chor. nssa, nosa* gardła 1 k r tan i 

Piotrkowska 99, telef. 213-66. 
Przyjmują 12 — 2 I od o - 8 po p o i 
Ceny lecznicowe. 

P O R A D N I A 
WENER0L0GICZNA 

L e o a e n l e c h e r e b 

W e n e r y c z n y c h i s k ó r n y c h 
Z A W A D Z K A 1. 

Czynna od 9-ej rano do 9-ej wieczór 
W niedziele święta od 9-ej do 2-ej 

Porada 3 zł. 
Od maAm. i i — * no po l przyjmuje kobleta- Iakaiz 

D o k t ó r 

W O Ł K O W Y S K I 
Cegielniana 4, tel. 216-90 
Chor. 

P r s y j n a J a o d 9 — 1 1 5 — 9 w . w a i a d a 
1 i w . a d y . 9 — 1 w p a ł . 

weneryczne, moczopłciowe 
< skórne 

DOKTOR 

R E I C H E R 
Specjalista chorób ekórnych 

wenerycznych i mocaopłclowych 
Południowa 2S,tel. 201-03. 
frzyiai«|e ad • — I I raae od 5 — 8 wiaaz. 

w niedziel , i swicta od 9 — 1. 

D R * H E L L E R 
specj. chorób skórnych, wene­

rycznych 1 moczoplci owych 
Traugutta S, telef. 179-89. 
Przyjmują od S — U r. i od 4 — a wleez 

W niedzie l* i swiets 11 — 2 pp. 

C H O R Y C H N A P A R A L I Ż 

atrety zm - reumatyzm 
ishias i t. d. skutecznie leczę zbpomoca. 

radykalnych stosowanych masaży 
i elektryzacji. 

Posiadam liczne podziękowania i uznania. 

Dypl. masatysta A, KOŹMIŃSKI 
KRUCZA 6, tel. 225-67. 

Wypożyczam skrzynkę do kąpieli elektr. 

• 
Przy ulicy Andrzeju 45 w bójce *°» , ł 

dotkliwie poturbowauy 21-letni Jóaef So'*V 
siak, jlusarz, zamieszkały przy nlicy -i<-i , k" 

a a • 
wicza 39. Sołtysiakowi udzielił pei wssej P° 
mocy lekarz miejskiego pogotowia ratutik0* 
wego. 

Na ulicy Zgierskiej wypadł z ttewwaJJ1 

i odniósł okaleczenia głowy 13*letsi 
mierz Orz>*mecki, zamieszkały pray" ulicy * 
chanowskiego 21. 

Lekarz pogotowia, po udzieleniu P'aJ*! 
azej pomocy, przewiózł chłopca ilo f i ' '" 1 

rodziców. 
* * « 

W lokalu V kom i* ir jat u policji oleg| ** 
truciu alkoholem, doprowadzony i* P'J v 

stwo, 19-letni Józef Milak, zamieszkały Pr*' 
ulicy Przędzalnianej 97. Ofierze alkol"1 

udzielił pomocy lekarz pogotowiu, 

• " * iii 
W godzinach popołudniowych 

lłcy Rzgowskiej spadł z tramwaju 1 

Ji nr. 11 13-letni Jankiel Cymerniafl.» 
kamasznika, zamieszkały przy ^]fh 
Napiórkowskiego 9. Chłopiec odn' 0-' 
poważne okaleczenia głowy. \ t 

Poszkodowanemu udzielił pomocz 
karz miejskiego pogotowia ratuuko* 
go. 

Komunikacja Autobusów* 
ŁÓDZ-BRZEZLNJ 
Autobusy do Brzezio odchodzą i o 0 * ! 0 ! ? . ; ! e" 
nego przy u l . Brzezlaaklel Nr. 144. °*Kf j j - * 1 

eodzłne. począwszy od todz 8-eł rano « ° 
Doiazd tramwslaml Nr t wlecz 

l r ł # % f B i z u T E R j Ę , s a e a a o n«*g 
sdfOtO lombardowa k u p o j * I 

oarwytaza ceny. Zakład Jablers in ̂  
J. F i j a ł k o , P i o t r k o w s k a ^ * 

MEBLE sypialnie, stołowe, gabinety • * ^ 
we, kredensy, garderoby, stoły, łóżka, V\ 
sla. Brzoza, róża, orzech, dab. S P ^ e j , r « 
tanio na raty, zamienia Stolarnia K. W 
Warszawska 16, tel. 231-80. ^ 

Zaginęła książeczka wojskowa N r - ^ g . 
wraz z kartą mob. wydana przez 
U. Łódź m. I I na imię Stanisława 9, 
wińskiego, oraz inne dokumenty, 
wyższe oroszę zwrócić: l l - g o * « . s l w 

da 15(t 

D 
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a dalekim archipelagu. 

Entuzjaści 
Manilla, w listopadzie. 

Przyjazd na Filipiny z Europy, a ściślej 
nur.uąc z Hong • Kongu, odbywa się wśród 
rojowiska zamglonych, gęsto zniesionych 
wysp, pozornie niezamieszkałych, o wybrze 
isch wyciętych w zarysy drobnych luków 
niezliczonych małych zatok, gdzie stacjonują 
Mglcwe tod îe rybackie, silnie rozkołysane 
«» fali. 

Na horyzoncie, widnieją wysokie, zaokrą 
glone szczyty górskie — 

drzemiące wulkany. 
Idarsa się często w Manilli, że ziemia znie 
naćka zanrżty pod stopami. Trwa to od dzie 
sięcin do dwudziestu sekund, niekiedy cuła. 
minutę Traci się odrazu równowagę; ludzie 
owieją nic na nogach; mate konie tutejsze 
Utrzymują się niespodziewanie ruchrln gwal 
townym. A potem żyeie wraca do zwykłej 
normy. 

Manilla położona jest w głębi zatoki Ca-
jednej z najpiękniejszych zatok na 

•ciecie. Jest miastem nspoły hiszpańskiem. 
napoły ameryk liskiem. Stare mkato Je­
zuitów i konkwif fadorów pozostało nietknię 

wśród murów fortecznych. Przypomina i 
rerteee graniczne w Eurcpie. Ulice tej dziel 
licy ..inłra muroV są wąskie, z licznemi 
^•wtórami i świątyniami, których posągi 
*Tęte noszą aukienki. Co do miasta amery­
kańskiego przypomina inne tegoż '-colonjal 
''ego typu ze swemi szerokiemi ulicami i 
drewnianemł domami, 
• Wszystkie aleje są z obu stron obsadzone 

'wsew.imi mangowemi i kreskami róż chin* 
•Łieh Chibiscus) w płomiennych odeie-
"Mch •z \n Intii Dorożki tutejsze, zwane 
i><Urromataa", specjalnego kształtu, udekoro 
*ane »ą kwiatami, których widoeMiie tutaj 
Me brakuje. 

Niektóre młode dziewczęta tutejsze ślu 
|*>waty i r sn kolor biały, inne znowu — błę 
*itny lub czerwony, lecz są i takie, które no 
w » zgrzebne habity zakonne. Nie brakuje 
•wnioi powiewnych sukien • kottzul, prze-
*fcinie koloru różowego. Mimo to więk-
'•ość kobiet totejazych ubrana jest po euro 
^jsku. Wazyatkie odznaczają się ciepban 
""brytem skóry 

i pałającemi oczyma. 
Starsze kobiety i arystokratki nowej epo 

*' .niepodległości" ubrane są w suknie fi-
'P-ńakle, przypominające stroje dum dworu 
[ j* n c^jk 4e wc : i; b^zpatV*Vieax> z 17 atulecia. 
N * pterataob noszą szkajplerie. Podnieaio-
** nieco snknii, nkaraje spódnicę koronko-

l * mężczyzn, którzy nie przyjęli stroju 
^epejislbiego, barwami awego ubtunla przy 
•""minają ,,?< ,<! kwiatowy. Powiewne ich 
, t ł oj« są x muślinu w kwiaty. Przeważa 
rQwniex kolor różowy, widocznie tutaj uprzy 
^lejowany. 

'^mtfow^ime do ja*kiwwych barw ujaw 

ry i . . . próżniactwa. 
Hiszpanja na krańcach Azji. 

nia się także w szczególe, że niektóre kraty 
pomalowane są na krzyczący kolor błękitny, 
jeszcze wyraźniejszy pod jasnem słońcem 
tutejszego upalnego nicfctt. Tylko księża 
ubierają się czarno i noszą kapelusze z mięk 
kiego filcu. Policjanci zaś mają mundury 
koloru khaki, ale wszyscy zarówno używają 

białych firasoli. 
W niedzielę w Singalon, przedmieściu 

Manilli, spotkać się jmożna z powszechnym 
entuz/izmem, większym nierównie od tego. 
który wywołało w swoim czasie ogłoszenie 
niepodległości. 

Chodzi o walkę kogutów, dla której pa 
sjonują się krajowcy. Dw'.i koguty, z przymo 
cowanemi do łap stalowemi pazurami, wal­
czą zaciekle na okratowanej ,, arenie" —-
Widracie ubitej ziemi, ( 

Rozwścieczone ptaki, 
którym przyglądają się ociekający potem wi 
dzowie. padają wreszcie, tarzając się we 
krwi. jeden przebity stalowym pazureht 
drugiego, drugi zaś niezdolny wydobyć ten 
pazur z kości piersiowej przeciwnika, 

W okresie uulki stale ,,funkcjonują" za 
kłady, pr^y pomocy okrzyków i znaków op­
tycznych: koguty są tylko pienkam". na gza-
•łownicy — są tylko znakami powodzenia. 

Zastanawia upodobanie do gry ludzi próż 
niaczych z natury. Każdy służący pożycza 
od swego pana pieniądze na grę, ,,toy'' przy 
windzie podczas kużdej przerwy w zajęciu 
kombinuje pociągnięcie na szachownicy. 
Na dziedzińcach chanów znajdują się niemal 
wszędzie 

szachownice z mozaiki, 
Chodzi tylko o zdobycie partnera. 

Szczesrół ten nie dziwi wcale podróżni 
ków, obzrAijmionych z życiem mieszkańców 
Pacyfiku lub jego wybrzeży. Znane są po­
wszechnie olbrzymiej wysokości zakłady 
mieszkańców Szanghaju z okazji wyścigów 
chartów lub gry w ba«kijgką „pelote" (pił­
kę, odbijaną ręką lub rękawicą z trzciny). 
W" F»akhoi widzieliśmy sklepikarzy, zajętych 
W oczekiwaniu klientów grą na szachownicy, 
wyrysowanej kredą na chodniku ulicy. 

Grzyb. 

Celny strzał zdradzonego architekta. 
Zagadkowy otwór w szybie. WBBHBBBBMWO. 

B a l s a m ] O p o ń s R i » E * e " 
s k u t e c z n i e l e c z y 

a r t r e t y z m r e u m a t y z m 

Pierwsza sztuczna wyspa na oceanie. 

Stany Zjednoczone przystąpiły wreszcie do budowy sztucznej wyspy dla aeropla 
nów pa Atlantyku 900 kin. od brzegów Amcryiii. Po wybudowaniu pierwszej 
wy»Py» k ló ' t i długość będzie wynosiła 380 m. zostaną wybudowane następne w 

kierunku Hiszpanji. Na ten cel przeznaczono 30 miljonów dolarów. 

Zamordowanie właściciela biura 
przewozowego w Chicago, Edwarda Ri 
chardsona, było niezwykłym wypad­
kiem w kryminalistyce. Spoczątku zda­
wało się, że chodzi o mord rabunkowy, 
ale tajemnicze okoliczności, w jakich 
oddano śmiertelny strzał, zwróciły 
śledztwo w innym kierunku i po 
dwóch dniach doprowadziły do ujęcia 
sprawcy, który popełnił zbrodnię z za­
zdrości o kobietę. 

Richardson był bardzo zamożnym 
człowiekiem. Pracował naprzód 

jako kelner. 
Skromny posag żony pozwolił mu na 
założenie małego przedsiębiorstwa 
przewozowego, które jednak w do 
brycb rękach Richardsona wkrótce roz 
rosło się i uczyniło go poważną figurą. 

W ostatnich czasach nawiązał Ri-
chardson intymny stosunek z jedną ze 
swych pracownic, którą uczynił 

sekretarką osobistą. 
Na tem tle doszło do nieporozumień z 
żoną, która wreszcie wniosła skargę 
rozwodową. W przeddzień procesu 
spedytora ktoś zastrzelił. 

Krytycznego dnia zastał go służący 
o godzinie 3 popołudniu martwego w 
biurze. — Ciało zwisało z fotelu przy 
biurku, tuż pod wielkiem oknem, zaj-
mującem prawie całą frontową ścianę 
pokoju. Fotel i dywan były pokryte 
krwią, która buchnęła z przestrzelone­
go serca. Policja myślała, że denat po 
pełnił samobójstwo; a l e gdy wywia­
dowcy zauważyli brak pierścieni, ze 
garka i rozbite biurko, a lekarz nie ."na 
lazł na ciele oparzelizny od lufy — zro 
dzifa się hipoteza 

o mordzie rabunkowym. 
Dalsze śledztwo doprowadziło do 

zdumiewającego odkrycia, W wielkiej 
szybie znaleziono otwór ptzebity przez 

kulę rewolwerową. Albo sprawca stiite 
l i i z zewnątrz, albo też kula, po przebi­
ciu ciała wydostała się przez szybę za 
okno. Pierwsza możliwość zdawała się 
być wykluczona, gdyż biuro znajdowa­
ło się na 4-tem piętrze 11-piętrowego 
go drapacza chmur, a za oknem nie by 
lo balkonu. Dokładniejsze zbadanie ra­
my i odtworzenie pozycji, w jakiej spo 
czywały na fotelu zwłoki, a pozaten 
pomiary otworu w szybie, potwierdzi­
ły, że strzał musiał 

paść z zewnątrz. 
Przez dwa następne dni wywiadew 

cy szukali nieznanego stanowiska, j 
którego sprawca mógł dokonać morda 
Naprzeciw biura, po drugiej stronie uli 
cy budują wielki dom, którege 
żelazo-betonowy szkielet Jest już goto­
wy. Z trzeciego piętra tego nowego 
gmachu widać dokładnie biuro Ricłnrd 
sona. Fachowcy kryminalni ustalili, że 
przy pomocy lornety, można dokładnie 
obserwować, co się dzieje w biurze i 
można oddać celny strzał. Przy budo­
wie pracuje 50 robotników. Kto i W 
co miał strzelać do spedytora? 

I na to zneleziono odpowiedź. MUv\ 
nowicie sekretarka Richardsona byłrt 
przedtem kochanką architekta Weren-^ 
da. Kiedy Richardson odbił mu ją archi) 
tekt zapłonął do niego szaloną niena-. 
wiścią i 

postanowił się zemścić. 
Obserwował ich czasem w biurze i w ł 
dząc ich poufałości, przechodził piekieł 
ne męki. 

Owego popołudnia znów skierować 
swoją lornetkę w kierunku w i e l k i * 
szyby, a widząc, że Richardson Jesi 
sam i że nikogo niema wpobliżu na ba 
dowie strzelił w kierunku rywala. Po 
nieważ był mistrzem w strz.eŁajjia, m 
bił go na miejscu. 

Zdolna sekretarka lekarza 
Przed jednym z sądów w Berlinie 

toczyła się ciekawa rozprawa przeciw 
młodej dziewczynie, która odegrała 
dowcipną komedję jako sekretarka je­
dnego z lekarzy berlińskich. Dziewczy­
na ta zajęta była początkowo jako po­
kojówka u lekarza. — Ponieważ zdra­
dzała inteligencję, lekarz 

dał ją wykształcić 
Potem użył jej jako swojej sekretarki. 
Dziewczyna pisała pod jego dyktatem 
recepty. Ale była tak zdolna, że nau­
czyła się recept na pamięć, a potem o-
panowala nawet tajemnicę .własnoręcz­
nego podpisu lekarza. 

Pewnego dnia lekarz wyjechał w 

podróż i zostawił w domu swoją sekre­
tarkę. Dziewczyna postanowiła spróbo 
wać swoich sił i zaczęła sama pjcrsh 
mować chorych i 

pisać recepty. 
Gdy lekarz wrócił, wezwano go do K* 
sy Chorych i przedstawiono mu różne 
niezwykle recepty z jego podpisem. O- ; 
kazało się, że dziewczyna wypisywa* 
ła chorym kobietom jako środki ItczĄ 
nicze różne kosmetyki, jak wodę na 
twarz, krem do ust, wody do w ł o s ó ^ 
itd. Lekarz poznał odrazu pismo swo­
jej sekretarki. Sąd skazał ją na 200 ma 
rek kary za podrabianie podpisu lęka"1, 
rza. 

ANASTAZJA DREWNOWSKA 

DWIE POKUSY 
POWIEŚĆ 

« r » j * ' * Danka i Maryiia spotkały na 
lo i * > poznały właieklela majątku Szamrfukie. 

' feto przyjaciela kapitana Zgrzyta, 
h P ł nk« przebywała we dworze twojej kuzynki 

•tbary „ , letnich wywczasach jako -uboga 
i * * ! * t Warizawy". Dzieci Barbary WUka i 
to?1** traktowały ja agory- Pewnego dnia pani 
„ , har» wyjechała z Dankami Anką do Zakliciyna 
j ^ z n a r k . Do powoan pootaedł jakiś pan o wy. 
£r*'« ekonoma. Pani Barbara przedrtawila | 0 
Ł 7 ^nuniilratora i przytzłego właściciela ma-

0 ^i tal i ta Obskurnego 

S T J W M C Z E N I E POCZĄTKU. 

V

D - k a 
S ^ ^ n o i kpt. Zgrzyta poszły na spacer 

w Towarayatwie Maryśki tpotkawaay 
spacer, 

zabawą de twego aeproril obie na 

i B ^ J ? * 0 * * 0 d n ' « zjawił tic Obskurny z wizyta 
*urn *** pozoatewiła go a Danka taniego. Ob. 

d, m J» ze ręce 
a gdy chciała uciec, 

WkoAen wyrwała tie i uciekła 

(*°d<uai powrotu apotkała Starzyńskiego na 
Hi,, ' • k t ó r y zachował tle wobec niej nłeerozu. 

^ *Modno, 

^ ^""fPnego dnia po odjeździe Służko w na bal 
^ a * * ! i Marysie przyjechał kpt. Zgrzyt. Danka 
•Hj »'t bojąc się Barbary, ale Zgrzyt nie. 

1 • zabr^i ją do powozu Szarryńakiego. 
J tog^ . * 5 ^*^ spoczątku unikał Danki. Później za. 
""ifdl-1' ^° u " c * ' 1 n ' » D a t a r a l B^zie 
k p 0

1 .** ławeczce w półmroku. 'W pewnej ehwj. 
tył, ! * ' ? , v * ' ją, a Danka w ciemnościach zanwa. 
><> ( , 5*. r 'ywioną wściekłością twarz Obtkumega 
t ^ J * 1 " Pani Barbara wezwała ją do powrotu i 

^ t ł taył i powozem Ao domn. 

ROZDZIAŁ XII . 
suki zaczął się okres tęskno-

Jzycr^Peuności. Przez kitka p i e r w 
VHa j ^ 1 ' bvła zupełnie SDokoina i zno 
K«i 6 c z , i w e traktowanie ze strony 
a ° ? o d n a r b a r y { ™ m c ż , a • d z i e c i z 

t^arz, - m ^ofem- Spodiziewoła sie. i c 
1 * * n o I S ' D rzviedzre na święta Annę 

•PSłtĄra Sie nomr\w(ć t nia na 0-
Ictóry > C i - Ale snotkał ja zawód 

rozciągnął się zresztą na całą rodatac 
Służków. Szarzyński nie przyjechał.. 
Napisał tylko, że z takich i takich wzglę 
dów nie może złożyć osobfście życzeń 
młodocianej solenizantce. że pawejuje 
tc sobie przy iiiiiei otezii i t. d. i t. d. 
Przysłał 'jcdT.ak pudełko czekoladiek. 
bluzkowa uznała ten dowód z\vvczaincj 
grzeczności za bardzo znaczący. W y 
ściskała córkę z ostentacyjną czuło­
ścią/ rzuciła mężowi oroinicnn}e trium­
fujące spojrzenie. Anulka podskakiwał?, 
z Tadości i pokazywała wszystkim 
zamknięte pudełko* z którego occzęsto-
wała przv podwieczorku tylko rodzi­
ców i rodzeństwo, z wyłączeniem Dan­
ki i pana Józefa. Poczem zamknęła pu­
dełko owiązała ie spowlrotem w bibuł­
kę i zaniosła do kredensu- Wiśka i Ta-
dzik chodzili za nia krok w krok, iak 
dwa pieski. 

— Nie popsują się te czekoladki, jak 
ich odrazu nie zjjomy? — zapytała z nie­
pokojem Wiśka. 

Anulka, śmiejąc się .pogardliwie za­
trzasnęła szufladę kredensu-i schowa­
ła klucz do kieszeni fartuszka. 

— Nie bój się o nie swoje czekolad­
ki — odpowiedziała z ironią. 

Tadzik medytowaj głęboko z 
mi utkwionemi w kieszeń siostry, 
caiac od stołu, oótknał sie o kota 
:iął go ze złością z taką siła że 
rzę zamiauczało żałośnie. 

— Tadziku. jak można kopać biedm 
zwierzątko? - oburzyła sie impulsyw­
nie Danka. — Co ono ci zrobiło Nie 
można dokuczać zwierzątkom, bo Bo­
zia bedzio się na ciebie gniewać. 

— Litościwa du$_za — wtrąciła ką­
śliwie nani Barbara. — Co to kot jest 
takiego. ż.bv urn nic m o ż i K ł konnać: 

ocza-
Wra-

i ko*p-
zwic-

'iadziku, wyrzuć go do kuchni. A daj 
w łeb. żeby nic wracał. Tylko się na-
przykrzy. 

Tadzik wykonał rozkaz aż nadto su­
miennie. Danka przestała protestować. 
Nie rozumano ie.i. W domu Służków ce­
niono i iDieszczono tvlko zwiierzęta war 
tościowe: keuie. dsv (rasowe, nie kun­
dle) j t. p.. diattego żc możint k było 
ż.atnieiiić na pieniądze. 

— jak byliśmy na spacorzc — za­
częła trzepać Wiśka — to psa Huńsiki 
przciieżdżał liinuzyiia i ukłonił się cioci 
takim białym kapeluszem. 

— Co? — zdziwiła się panj Barba­
ra, spoglądając z l niedowierzaniem na 

kuzynka Chyba to nie był on? 
— On, napowno — odpowiedziała 

tonem zdziwienia Dr.nka. — Mam do­
bry wzrok, i pamiętani twarze. 

— Ja i Tadzik to myśmy szukali w 
rowie muszelek, a ciocia stała na brze-: 
gu i pilnowała nas i on, się cieci ukłonił 

powtórzyła z przejęciem Wiśka. 
—.Niemożliwe?'— oświadczyła pani 

Barbara-
— Dlaczego? — zapytała chłodno 

Oatika. 
— Bo oubv ci się nic ukłonił. 

. — Dlaczego? — powtórzyła Dan­
ka. 

Służkowa wruszyła tylko ramiona­
mi i zwróciła sie do rzadcy zagadując 
o czem innem. Danka zrozumiała ją 
doskonale, ale. tym razem odczuła o-
braze bardzo słabo. Zdumiała ia tylko 
ułebia pogardy, bijącej ze słów kuzyn­
ki, chociaż wiedziała z doświadczenia, 
że im kto bardziej ograniczony i ubogi 
duchowo, tem bardziej gardzi. Ale do­
strzegła w oczach pana Józefa odblasik 
współczucia i pomyślała że wyhaftuje 
mu przv wolnej chwili serwetkę na 
• •olik. 

Wiśka. która poczuła się dotknięta, 
fcc jei nie. wierzą, powtórzyła natarczy­
wie:. - • . . • .. . 

— Widziałam na własne oczy. ie 
• ukłonił. 

To wis ia łaś — no wstała na 

nią matka. — Musiał opędzać muchy 
kapeJuszem. 

— Czy muchy mogą lecieć tak pręd 
ko ;ak samochód? — zapylfala racjonal­
nie dziewczynka. 

— 1 pan kapitan Zgrzyt jechał na 
kotliku — zaszczebiotał Tadzik. — Le­
ciałem za nim i scekałetn. 

Służkowa zwróciła się do Danki. 
— Ty powiedz swojej pirzyjacilółcc, 

żeby się pilnowała bo jak się doniesie 
do inspektora, jak ona sie tu DTOwadzti, 
to ia wyrzuca na zWtv łeb. 

Pani Barbara lubiła mocne wyraże­
nia. 

Danka nie odpowiedziała. Znała za­
sady Marysi. Ale słowa pani Barbary 
przejęły ia niepokojem. Znała siłę złych 
języklSaM. I rzeszy wiście Zgrzyt za ma­
ło liczył się z opinją. Nie myślał, że Je­
go zaloty maga rzucić na Marysie złe 
'wiatło. Ale oo wogóJe myśłał? Czy o 
małżeństwiie?-

Chciała zaraz wstać i biec do przy­
jaciółki, ale pani Barbara założyła sta­
nowcze vęto. Tyle było do zrobienia 
przed imieninami: pieczenie ciasta 

czyszczenie sreber, prasowauie fira 
nek.. 

Danka poszła do kuchni j zabrała 
się do tłuczenia migdałów. Hałas tłucz 
ka wdzierał się w jei myśli beznadziej 
nie monotonnem akompaniamentem. 

— Nie przyjedzie. Nie przyjedzie. 
Nie przyjedzie. Dlaczego? Czy nie tę­
skni do mnie. tak jak ja do niego? Nie 
przyjedzie. Nie przyjedzie. Nie przyje 
dizie. Dlaczego? Jeżeli sie obraził na 
Służkćw, to przecież... Nie przyjedzie 
Nic przyjedzie. Nię przyjedzie. A może 

już nigdy nie zobaczę. Może Basia 
ma racje, że to bałamut. Zgrzyt także 
bałamut... 

— Co panienka tak wzdycha? — 
zapytała Nąstka, odwracając się cd do­
nicy, w której miesiła ciasto. — Cięż­
ko tłuc? Niech panienka zostawH Ja 
naiłuke. 

— Dziękuję ci, Nastusłu- Suma u-

tłukę. Co tam u ciebie słychać? łAnte)E 
pisał? 

Antek był to domniemany liarzeczo-
nv Nastusi, odsługujacy wolisko. , 

— Bogać tam pisał. Pewnie tam Jui j 
sobie inna upartrzył. -Chłop to tafr, póki 
widzi, pótv pamięta. A niech go tam!... 
A panienka wfe, co się stolo w Depta--
kowie? 

— Nie — odparła z akcentem trwo­
gi Danka dziwiąc się. że się. przestra­
szyła. 

— A to rządca chory- Rano. po tych 
imieninach, co to panienka" była z nau­
czycielką, znaleźli go w parku .zbitego 
na kwaśne jabłko. Opowiadała mi tam­
tejsza pokojówka. Niech ręka -boska 
broni co z nim porobili. Nowe ubranie 
podarte ną nic. Ręka zwichnięta. Cały 
łeb w siniaikach i podobno żebro zła­
mane i wątroba odbita. Nie wiedzą, kto 
go tak urządził. Nie chce nic powie­
dzieć. Powiada, że nie wfe. Matka 
chciała dać znać na policję, ito nie po­
zwolił. Pan z Deptakowa zrobił śle­
dztwo między fornalami, ale przysię­
gają się. że żaden nic nie wie. 

Danka słuchała z ' zapartym odde­
chem. 1 

— Gdizie go znaleźli? j 
— W alei niedaleko Leżał w błocte, 

bo nad ranem padało-
— Żadnych śladów nie było? 
— Gdzie tam. Jeżeli jakie były. ta 

deszcz spłókał 
— Dlaczego on nie chce powiedBi^i, 

kto go oobfł. 

— Pies go wie. Nie obce i koniwc. 
Podobno mówił, i e sam sie pomści. 

Danka wzdrygnęła się lekko. 
— Jak myślisz. Nastusiu. za co aw 

c;!; go pobić? 

Dziewczyna wzruszyła r iiotsni* 
mi ramionami. 

<1 c r 
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w i e r s s a c ł u . 

Pewne konsorcjum francuskie zabiega u 
włada o koncesję na uruchomienie stałej 
linji autobusowej, któraby ebidugiwała 
Otwock oAz osiedla podrtołeczne, leżące 
wzdłuż Hnji kolei Nadwiślańskiej. Autobu 
sy te mają kursować po szosie Międzyszyń 
skjej, która będaie odpowiednio wyremort 
kowana przez koncesjonarjuazy, 

* 
„Grock • Ren"' oto tytuł nowej rewji w 

teatrze ^Rex". Tytuł rewja zawdzięcza jtai 
większemu komikowi świto ta. który od szere 
gu lat rozśmiesza i bawi obie półkule, słusz 
nic zdobywając tytuł króla śmiechu: nazy 
w a się tea najweselszy człowiek — Grock. 
Pochodzi on ze Szwajearji, ale ojczyzną je 
go jest właściwie cały śwkit. Znają go do 
brze wszystkie stolice świata, które przez 
•z er eg lat goszczą tego króla humora i tnazy 

,'ki w swych jrouraeh. Prócz niego występują 
w rewji „Grock - <Rex" ulubieńcy publicz 
nośoi warszawskiej: Loda Halama, L. Sacze-
' pańska, Nobisówna, nowozaaagaiowana Ba­
sia Gilewska, Dymsza, Krukowski, Lawiński, 
Sym, Czaplicki oraz humorysta czeski Bal-
*ar. Całość widowiska przygotował oraz 
waystkie teksty napisał Marjan Homar. 

• 

Regulamin zakładu dla żebraków i 'ó-
częgńw, który mieście się będzie prz> ul. 
Przebieg 3, przewiduje, że pensjonarjusce 
oddziału dla żebraków i włóczęgów, zasługa 
jacy tl wyróżnienie będą otrzymywać po­
chwały oraz premje »a pracę. Pwmje te wy 
nosie będą 50 groszy dziennie. 

* 
Mieszkańcy Grochowa narzekają na to, że 

ILnje tramwajowe i ,,24** kursują nie 
regularnie. Często się zdaniu, że tramwaje, 
biegnące z obu stron, nie spotykają się na 
mijance, lecz na jednym torze linji, wobec 
czego jeden z tramwajów musi się cofać do 
mijanki. Trwa to nieraz kilkanuście mii^ut 
i uniemożliwia pasażerom dostanie się na 
cza* do pracy. 

Miejski instytut higjeniczny stwierdził, 
że mimo oddawca istniejącego rorporządze-
i.u, zabraniającego wystawianie na sprze 
daż mięsa mielonego, niektóre jatki przekru 
czają ten zakaz. Badania, przeprowadzone 
nad tern mięska wykazują, stule, że jest 
ono b. sł«go gatunku a niejednokrotnie do 
dawane jest do niego nieświ 
przepisów międo musi być n 
ności kupującego. 

9 ran na głowie dziewczyny. 

W myśl 
ne w obce-

Prace przygotowawcze do wzniesienia 
pomnika ku czci Kilińskiego postępują na 
przód. A'Mor projektu, artysta • rzeźbiarz 
Jackowski, przygotowuje postać Kilińskiego 
i ukończy swe prace w lutym lub w marcu. 
Jednocześnie wykonywane są roboty kamie-
oiarskie w eelu przygotowania cokołu. Pom 
nik ma być odsłonięty w 1934 r., w 140 
rocznice wypędzenia przez Kilińskiego nto 
jeźdźcy z Warszawy. Pomnik Kilińskiego 
stanie na pl. Krasińskich. 

Bohaterska obrona, 
Z Poznania donoszą : 
Nad l U u e m napadł pewien głuchoniemy 

zwyrodnialec na idącą w kierunku Odolano 
wa Stanisławę Dolatównę z Wielkich Tar-
chał. 

Napadnięta niewiasta, której zwyrodnia 
lec chciał włożyć chusteczkę w usta, bro 
i• i • a się wszystkiemi sił?/ni, tak, że napast 
nik nie zdołał jej obezwładnić. Rozpoczęła 
się wnika na śmierć i życie, przy której Do 

latówna odniosła 
9 ran ciętych na głowic 

i twarzy. Dzielna niewiasta broniła się tak 
długo, dopóki zwyrodnialec nie uciekł. O nu 
padzie zawiadomiono policję, która wszczę 
ła natychmiastowy pościg. 

Po kilku godzinach ujęto go i osadzono 
w więzieniu w Odolanowie. Nazwisko jego 
trzyn.une jest w tajemnicy. 

Stan ofiary niebezpieczny. 
- I X X -

KRATECZKI. 

S Ł O D K A B U D K A . ! 

g [ Łakomstwo ukarane. 1 

Jest jesień. Gdybym jednak chciał 
mówić o jesieni w słowach pełnych 
poezji, dziwnego smętku i czaru, to po­
mijając już wrodzoną mi niechęć do 
patosu nie mógłbym tego czynić i z te­
go względu, że krateczki powinny być 
wesołe a jesień wzięta na serjo jest 
smutna, zwłaszcza w Łodzi, w tern naj-
weselszem mieście na świecie... dla lu­
dzi, którzy najchętniej śmieją się na 
dramatach. W gruncie rzeczy jesień łódz 
ka nie jest znowu czemś szczególnie 
osobliwem. jak np. sto złotych w mojej 
kieszeni. Każdy, kto był chociaż raz w 
życiu w Berdyczowie czy innej Psiej 
Wólce zna takie jesienie. Zna błotko, Iu 
bieżnie uginające rię pod dziurawemi bu 
t.-imi, zna beznadziejny kapuśniaczek, 
mżący bezustannie i w połączeniu z uno 
szącym się w powietrzu kurzem i bru­
dem, tworzący osobliwą mieszaninę osia 
dającego na twarzy błota. 

Ale do wszystkiego można się przy­
zwyczaić, nawet do łódzkich bruków i 
łódzkiej jesieni. A nawet można tak 
sobie Łódź upodobać, że po pewnym 
czasie, zanim się człowiek spostrzeże, 
a już opanował go lokalny palrjotyzm, 
już opowiada przybyszom z innych 
miast, że nic należy się Łodzi dziwić, 
że jest taka zaniedbana, rozumie pan 
przecież: 100 lat pod knutem rosyjskim. 
„Łodzianie zresztą mają ekwiwalent za 
cwojc kieoskie bruki. Morfą poza Łodzią 

nie posiadają żadnego praktycznego zna 
czenia, nie można ich bowiem ani sprze 
dać aby użyć w charakterze figowych 
liści. Prócz liści z drzew jesienią bar­
dzo chętnie leci tynk z domów łódz­
kich, w większych lub mniejszych kawał 
kach. Ten odlatujący tynk jest przytem 
niezmiernie złośliwy i nigdy, drań jeden, 
nie spadnie na głowę wierzyciela lub ko 
mornika, a uderzy w głowę niewinnego 
przechodnia, który nie jest nawet te­
ściową. 

Jesienią, jak prawdopodobnie państwu 
wiadomo, pada deszcz, gdyż epoka, w 
której z nieba zamiast deszczu padała 
manna, już niestety, i to zdaje się, bez 
powrotnie minęła. 

Naturalnie o spotkaniach z ukocha­
ną na mieście, na ulicy czy w parku, 
jesienią niema mowy. Trzeba z kobie­
tą wejść do zacisznej knajpki. Dla siebie 
jedna większa z kropelką, dla damy 
pół czarnej. 

Ale dama z filuternym uśmiechem 
kwestionuje: 

— O, pan jest zbyt pewny siebie. 
Zdaje się panu. że pół czarnej wystarczy 
aby mnie zdobyć. 

Wołam wtedy kelnera: 
— Proszę całą czarną dla pani! 

CZEKOLADA. 
Szczepan Dończyk jest złodziejem. 

Mówię o tern odrazu, aby nie tracić cza 

Nie kupuj kota W Worku 
Przyjrzyj się temu, za co płacisz. K u p u j e 

żarówkę, chcesz mieć dobre światło, żqdaf 

więc żarówek szlachetnej marki, zapew­

niającej Ci największa ilość światła przy 

minimalnem zużyciu prądu 

TUNGSRAM 
urzędnik magistratu 

powiesił się na sznurku od firanki.' 
Z Wilnu donoszą: 
W mieszkaniu, przy ulicy Ostrobr^-n 

skiej 25, popełnił samobójstwo przez po 
wieszenie się b. urzędnik magistratu Włodzi 
mierz Charchan lat 41. 

Charchan popełnił samobójstwo w czasie 
nieobecności żony przymocowawszy sznurek 
od firanki do okna sypialnego. 

Pierwsza zauważyła wypadek służąca 
Charczana, którti zaalarmowała żonę będącą 
wówczas w sklepie. Żona niezwłocznie 
wbiegła do mieszkania 

i zdjęła denata z pętli. 
Było już jednak ztapóźno i zawezwane p4 

gotowie ratunkowe stwierdziło zgon. 
Co było powodem samobójstwa Charefca 

na — nie zostało narazie ustalone. 
Po zredukowaniu go w magistracie* 

było następstwem likwidacji wydziało* 
egzekucyjnego i częściowo podatkowego M 
morządu miejskiego, Charchan trudni! 
handlem. 

Osierocił on żonę i dwoje dzieci. b t 

(bo w Łodzi już w to nikt nie wierzy) [ su na długie ceregiele z byle Dończy 
wódkę opowiadać cuda o bogactwie wybra­

nych łodzian. 
Ale wróćmy do jesieni. A więc prze-

dewszystkiem jesienią wyje wicher, wy. 
je człowiek, ż>e nie może wyjść, bo nie 
ma nieprzemakalnego płaszcza i wyją 
ptey, dłat^tfó, że takie już jest ich psie 
prawo. Pożarem na jesień lecą z 
drzew liście, naturalnie w poetyckim 
języku — złote, natomiast nie lecą z 
drzew zamiast liści złote rolskie. a szko­
da. Wogóle te jesienne liście z drzew 

kiem, śpieszę się bowiem na 
Otóż Dończyk w nocy włamał się do 
budki ze słodyczami Mieczysława Bo-
!csiaka przy ulicy Łagiewnickiej- Skradł 
4 kg, czekolady i usiłował zwiać, ale 

ituralnie złe 
bym o nim. JJano mu 
i zaprowadzono na po-riilka' kuksańców 

licje. 
Sąd Grodzki skazał Szczepana Doń 

czyka na 3 miesiące wiezienia. 
Jerzy Krzecki. 

Dra pieżne kobieciąłko. 
Z przezwiskami na sekwestratora. 

Ze Lwowa donoszą: 
Skład wędlin Pużyuskiego przy ul. 

Grodzkich 2, był widownią gorszącego 
zajścia, wywołanego przez ekspedjentkę 
zajętą w tym składzie, p. Bronisławę Z. 
Oto, gdy do sklepu przybył 

sekwestrator urzędu skarbowego 
Iwanowski, celem przeprowadzenia eg-

GRZYBY Z ŻELAZA. 
— " m A " m m m — Pomysł sprytnego Ukraińca 

Z Czeladzi donoszą: 
Niezwykły fakt oszustwa zaszedł w 

Czeladzi. Przed kilku dniami w mieście 
ukazał się jakiś nieznany domokrążca 
ofiarujący na sprzedaż suszone grzy­
by, którego wybitnie ukraiński akcent 
zdradzał pochodzenie. 

Ukrainiec sprzedał swoje grzyby 
między innemi również p. H. 

po cenie 10 zł. za kg. 
U p. H. miano przyrządzać zupę grzy­
bową, tp też kiedy kucharka ściągnęła 
ze sznurka kilka grzybów, uderzona 
została niezwykłą wagą tychże. Zwła­
szcza jeden dużych rozmiarów grzyb wa 
żył aż 10 kg. Rzadki okaz począł wę-

gdyby^*,©. sda.j drować jjsj rąk do rąk, przyczem poddany 
został 

specjalnemu badaniu. 
Dało ono wynik sensacyjny, okazało się 
bowiem, że wewnątrz grzyba znajdu­
je się duży kawał b. sprytnie zaszytego 
żelaza. 

Wobec tego poczęto rewidować wszy 
stkie grzyby i wkrótce na stole obok 
grzybów znalazł się stos najróżnorod-
niejszych 

przedmiotów żelaznych, 
które nieuczciwy sprzedawca umieścił 

zekucji, panna Z. zaczęła mu stawiać 
opór i nie pozwoliła mu zabrać maszyny 
do krajania szynki, przyczem rzuciła się 
na Iwanowskiego z pazurkami. Tym­
czasem na ulicy powstało zbiegowisko, j jego obowiązku. Panna Z. będzie 
a po chwili zjawił się wezwany peuterun powiadać przed sądem za stawianie o-
kowy, który diapieżną pannę uspokoił, poru i czynne znieważenie egzekutora 
i umożliwił egzekutorowi spełnienie | przed sądem. 

przedtem w grzybach. A więc za k i l * 
gram starego żelaza w grzybach p. H. ** 
płaciła 10 zł. 

Za oszustem policja wszczęła pościg-

RAD]0-K\CIR< 
RASZYN, wtorek. 

7,00 Sygnał czasu i pieśń -Kiedy ranne wswi* 
zorze. 7,05 Gimnastyka. 7,20 Płyty. 7,3* D r i s s * * 
poranny. 7.10 Płyty. 7,52 Chwilka gospodarst*» 
domowego. 7,55 Program na dzień bi«z«cy. U,** 
Przegląd prasy polskiej. 11,50 Życie artystyczne 
liry. 11,57 Sygnał esatu, 12,05 Muzyka salon***-
12.30 Dziennik południowy. 12,35 Wiadomości 
teorologłezne, 12,38 D. e, muzyki salonowej. 1 J . 
Komun. Min . Opieki SpeL dla Państw. Urs. 
środnictwo Pracy. 15,25 Wiadomości • " AtV"t^* 
póbkiin. 15,30 Wiadomości gospodarne. 15.40 M** 
lo znane utwory >ymfoniczxio muzyki francuskiej-
16,15 I.inty od dzieci omówi p W. Tatarkiewl<J» 
16,25 Skrzynka P. K. O. 16,40 ..Kącik jej&kosrT' 
16,55 Muzyka lekka. 17,50 Wiadomości rolni"*-
1B.00 Odczyt p. t. -Restytucja żołnierza l durh* 
rycerskiego" — wygłosi red. W, Stplcaynsld. 
Skrrynka muzyczna. 18.35 Płyty. 19,00 Progr*"1 

na dzień następny. 19,05 Rozmaitości. 19,25 
ljeton aktualny. 19,40 Wiadomości sportowa. W 
Dziennik wieczorny. 20,00 I I I koncert • * J * * ł 

.•Muzyka Niepodległej Polski". 21,00 "Sylwety Ą* 
kadcmikow Literatury. X I I . Dr . Tad. Boy-ŻeU*' 
ski", wygłosi p. W . Rogowiec. 22,00 Muzyk* 
neezna. 23,00 Wiadomoici meteorol. dla komun*; 
lotn, i kom. policyjny. 23,05—23,30 D. e. mu»7«* 
tanecznej. 

ŁÓDŹ JAK RASZYN \ 
z wyjątkiem t _ 

15,30 Kora. laby Przem. Handlował. 17,50 * * 
pertuar teatrów i komunikaty. 

ROGER VERCEL! . 

Drugie życie. 
Firma moja w ubiegłym miesiącu wy­

słała omie do Saint-Brieue. by zbadać na 
miejscu, jak mówi się w języku handlo­
wym, „widoki" na filjc. Na ulicy St. Guil 
laume przypomniałem sobie nagle, że sta­
ry mój przyjaciel, dr. Manceron. miesz­
kał o trzydzieści kilometrów stąd, na szo­
sie Gumgamp, w Lis!e-en-Terrc. Nigdy 
me zrywaliśmy stosunków. Manceron był 
o pięć łat starszy ode mnie. Przybył do 
Paryża w sabatach całkowicie oblepionyc'i 
fll.i.a ziemi ojczystej — Bretanii, gdzie 
zaszył sic znowu po stracie żony. przery 
wając napie swoja karjere paryską, która 
zapowiadała się świetnie. Kilkakrotnie za­
praszał mnie do swej pustelni. Zapewniał 
mnie zawsze, że jesteśmy w jakiś spesab 
spokrewnieni, lecz niejasne to powinowa­
ctwo stał< się tylko pretekstem dla naszej 
przyjaźni. 

Przyjechałem do LisIe-en-Terre około 
południa. Małe OfiecMe robiło wrażenie 
wyspy ufortyfikowanej przez góry, potęż 
nej warowni Udu stałego, górującej nad 
landami i bapn skami. Jedyna droga, pro 
wadzącą do oslrc^a. była w naprawie, 
piusiałem stąd jechać bocznemi droganv, 
przyp:minaiV,ccmi wyschłe łożyska stru­
myków, przecinane granitowemi blokami. 
Po niewygodnej podróży rad byłem do­
stać się na szczyt dziwacznego pagórka i 
Zatrzymać sie przed niskim domem, o 
A k r a c h owalnych. 

Radość Manc-rona wynagrodziła mt 
penie;! nt trudy. Mimo swych zmartwień 
zachował «rM>ic rntutjaznui i mJodzieS-

czość uczuć, kVre naprawdę wydały mi 
óie zasługą, gdy spojrzałem na smutne 
widnokręgi wokoło. Powinszowałem mu 
odporności. Wzruszył rami:nami. 

— Wiesz dobrze — rzekł — że ży­
cie daje nam tylko to, co sami w nie w!:ła 
damy. oraz, że tutaj, czy gdzieindziej, po 
cieszyć się możemy, zapasem wspomnień. 

— Zgadzam się z tobą —rzekłem— 
lecz w takim razie przypuszczam, że ży­
jesz z zamkniętemi oczyma. Nie zaprze­
czysz mi chybv ve z tego wilgotnego pu­
stkowia unosi się wrażenie beznadziejno­
ści, z która najpotężniejszy optymizm po­
radzić sobie nie może. 

Pociągnął mnie do wielkiego okna, 
wychodzącego na południe. 

— Powiedz mi, co widzisz — rzekł. 
Rzuciłem okiem na dwór. 
— Nic. Nic nie widzę — zdziwiłem 

się — to nadzwyczajne. 
— Niema w tern nic nadzwyczajnego 

— stwierdził spokojnie — jest rzeczą zu­
pełnie normałną tutaj. Obszary ziemi, tor 
łowiska, nagie landy i bagna sa niemal 
zawsze pogrążone w lekkich oparach, któ­
re jednak nie tworzą gęstej, wicloczm-j 
mgły. Mimo to zacierają wszelke zarysy, 
mącą wszystkie barwy i nadają otoczeniu 
pozory czegoś nieokreślonego, nierealnego 
podobnego ds snu... Zdaje mi się, że jest 
to niemal jedyny zakątek ziemi, gdzie 
człowiek w ciągu dziewięciu godzin na 
dziesięć, jest womy od niewoli swych oczu 
i oglądać może inne rzeczy, prócz tych, 
które widzi. 

Pokiwałem głową, nie rozumiejąc do 
kładnie tych zagadkowych słów: 

- N i e wierzysz mi. co zaśmiał 
się. — Ale może rozporządzasz paru wol 
nemi arodzinami? W takim ra^i* zawiozę 

! ciebie do najszczęśliwszego człowieka na 
ziemi. 

— Poprostu? 
— Poprostu i najprawdziwiej. 

Odbyliśmy podróż do tego oryginal­
nego celu w aucie mego przyjaciela,, przez 
krajofcvaz widmowy, którego rozwiew-
ność zaczynała działać na mnie, budząc 
w głębiach mego umysłu wrażenie słod­
kiego letargu. 

Manceron zatrzymał auto wśród czar 
nego torfowiska, przed waląca sie chatą, 
i zawołał : 

— Tankredziel 
Na odgłos tego feodalnego imienia 

odezwało się przedewszystkiem szczekanie 
psa i przez okno, pozbawione szyby, wy­
skoczył straszliwy, czarny pudel i z wściek 
łością zaczął w szalonych susach okrążać 
nasze auto. Wreszcie na progu ukazał się 
mężczyzna, chudy, w łachmanach, zaro­
śnięty włosami niemal po same oczy, roz 
palctae. jak żużle. Uderzyły mnie jego 
nogi, owiązane sznurami, jak paczki gał 
ganów, Poznał Mancerona. 

— Cudowna pogoda, panie doktorze! 
Sądziłem, że mówi to żartem, ale 

Manceron odpowiedział mu: 
— Istotnie. Tankredzie dla was to wy 

marzona pogoda. 
— Noc zapadnie przynajmniej o go 

dzinę wcześniej, niż wczoraj. Zbliżamy 
się do dobrych mesięcy! 

Był październik, i staliśmy na progu 
ciemnych mie:ięcy, o krótkich dniach, któ 
re w Brytanji nazywają ..czarnemi" miesią 
cami. 

Lepsza pora od lata. prawda? —za 
pytał Manceron. 

— Ach ! lato — mruknął nędzarz — 
co za straszliwa n n r a l 

A potem oświadczył: 
— Pójdę coś zjeść. Już późno, a noc 

jest zawsze za krótka. Szkoda, że nie 
przyjechał pan wcześniej... 

Manceron nacisnął pedał: 
— No, więc odjeżdżam, Tankredzie. 

Byłoby zbrodnią pozbawić was choćby mi 
nuty snu. Do widzenia! I życzę dobrej 
nocy! 

— Och! co do tego, noce moje są za 
wsze dobre — rzekł z przekonaniem dzi­
waczny człowiek. 

— Zawsze? — zapytał mój przyja­
ciel z dziwnem zainteresowaniem, niemal 
zbliżonem do zawiści. 

— Zawsze — odrzekł starzec. — A 
przyjdzie czas, będzie tak samo cłla Da­
na. 

— Nie liczę na to wcale — westchnął 
Manceron. i ruszyliśmy w drogę. 

— Cóż cn ma takiego pilnego do ro­
boty? — zapytałem. 

— Spać — odpowiedział z powagą 
mój przyjaciel. 

— A więc śpieszmy sie z tern także— 
zaśmiałem się. 

— Słusznie mówisz... 
Dotknąłem ramienia lekarza: — Po­

wiedz mi — dowcipnisiu — a gdzież ten 
twój naiszcześ'iwszy człowiek na ziemi? 

— Oglądałeś go przed chwila — o-
znajmii Manceron. 

- - ?? 
—Tak jest. A więc posłuchaj, o co 

chodzi, mój stary. Lat temu siedem, gdy 
Tankred, zbłądziwszy po pijanemu, wra 
cal do swej chaty, upadł głowa na dół. 
w czelus£ skały. Leb ma twardy, więc po 
prostu pękła mu tylko prawa kość ciernie 
niown. Ale od dnia tego śni co noc, a sen 
tn zapełnia mu cały okres nocny. I tutaj 

właśnie zaczyna się niepospolitość teg° 
faktu: sen ten posiada ciągłość: rozwij* 
się — pojmujesz — z precyzją i logM 
prawdziwego, wtórnego bytu. A sen tę8 

jest wspaniały: aczkolwiek Tankred 
czorem zasypia na nędznym barłogu zfi & 
my, wchodzi w zgoła inny świat, z i * * 
ka zamienia się w króla-maga. którego *f 
dział w kościele... Kiedyś pobierał lekcje 

od proboszcza, czytał urywki Pisma * w " 
widział witryny kościelne, i tego wy» t a r 

cza, aby podtrzymać co noc jego cudown* 
życie wschodniego monarchy. Opowiada1 

mi o ucztach, we śnie wydawanych na I* 
go cześć... Jest to zarazem absurdalne(

 1 

olśniewające... Wiesz sam. ile szczęści* 
zaznać można we śnie! Niekt»>re P***' 
budzenia bywają okropne. Tankred <* 
noc raduje się swym snem, a gorycz P?e 

budzenia osładza mu pewność, fe *JnV 
czorem odzyska swoje drugie życie, kr** 
lewskie, wspaniałe, swój pałac, woj**0* 
żony i niezliczone skarby swego b°8* 
ctwa... Oczywiście, iest to szalenstwe!*' 
lecz mimo wszystko jego prawdziwe dj*j 
gie życie rozpoczyna się we śnie. a 
jest dla niego tylko koszmarem. Z *eK° j l j 
wodu tak bardzo obawia się długich *»" 
letnich... . 

Jechaliśmy wąską drogą górską. 
wej strony otwierała sie stroma Przep34i{ 

— Widzisz tę piękną otchłań? — j ^ j 
mój przyjaciel. — Tutaj wpadł Tankr»»' 
Wielokrotnie, przejeżdżając tędy. czułe* 
pokusę spróbowania szczęścia przv P* 1^ 
cy mej kierownicy, zboczenia w !ew» •• 

Po kilku sekindach droga 1°V:uX^u. 
sic znowu. Jechaliśmy po szerokiem P 
skowzgórzu... W duszy rad byłent z teg 

Tłum. L\ M-



SPORT. 
Niespodziewane zwycięstwo Gdańska 

10 tysięcy widzów na meczu. 
Rozegrany w Gdańsku wobec 10 ty 

sieoy widzów międzymiastowy mecz 
Piłkarski Warszawa—Gdańsk o puhar 
komisarza generalnego R. P. w Gdań­
sku ministra Papee, zakończy! się nie-
spodziewanem zwycięstwem Gdań­
ska 

w stosunku 2:0 (.1:0). 
Walka toczyła się na śliskiem boi­

sku w niepomyślnych warunkach atmo-
tferycznych. Początkowo zaznaczyła 
się przewaga Warszawy niewyzyskana 
cyfrowo spowodu doskonalej gry 
bramkarza i obrony gdańszczan. W 
20-tej minucie atak gospodarzy kończy 
s'e pierwszą bramką, strzeloną przez 
von Głowackiego. W następnych mi­
otach inicjatywa znajduje się również 

w rękach drużyny gdańskiej, której 
atak częściej gościł pod bramką prze­
ciwnika. 

Po zmianie pól gdańszczanie w dal 
szym ciągu atakują. Rzut karny, za­
rządzony przez sędziego przynosi ; m 

drugi punkt 
przez Reveiowsky'ego. Polacy bezsku­
tecznie usiłują zdobyć przynajmniej 
punkt honorowy, jednak wszystkie ich 
ataki likwidowane są przez obronę go 
spodarzy. 

W drużynie polskiej wyróżnili się 
Martyna i Wypijewski. U gdańszczan 
bramkarz i obrona. 

Na zawodach obecni by l i : min. Pa­
pee. wyżsi urzędnicy komisariatu R P. 
oraz senatorowie gdańscy. 

Reprezentacja robotnicza Warszawy 
z w y c i ę ż y ł a G d a ń s k . 

Na boisku Gedanji rozegrany został 
w niedzielę międzymiastowy mecz pił­
karski pomiędzy robotniczemi repre­
zentacjami Warszawy i Gdańska. 

Zwyciężyła reprezentacja Warsza­
wy w stosunku 2:0 (2:0). Obie bramki 
dla zwycięzców padły z rzutów kar-

Siedem braipek na 
„ Ś m i g ł y - 1 

Wczoraj odbył sie we Lwowie mecz 
^'iirninacyjny Czarni — Śmigły (Wilno), 
^fóry zakończył sie niezasłużonem zwv 
CjWtwern eospodarzy w stosunku 5:2 
"•0). Gra była równorzędna i tylko 
^skutek słabego ataku wilnianie nie mo 

nych. 
Przed meczem robotniczym Warsza 

wa—Gdańsk odbyło się spotkanie po­
między reprezentacją Gdyni a drugą re 
prezentacją robotniczą Gdańska. 

Zwyciężył Gdańsk w stosunku 2:1 
(2:0). 

jednym meczu 
p o k o n a n y . 

PIERWSZEGO CHUDNIJ* 99 
piłkarze polscy jadą do Berlina. 

Przygotowania do meczu Polska — 
Niemcy dnia 3 grudnia w Berlinie są w 
pełnym toku. Wyjazd drużyny nastąpi 
dnia J grudnia z Warszawy o godz. 3.40 
N!ejjicv zobowiązali się pokryć Polsce 
koszty, ofiarując 12-000 złotych, przy­
czem ustalona iż graczy kontuzjowa­
nych wolno zmieniać podczas meczu w 
ciągu pierwszych 40 minut i jedynie w 
Ciągu całego meczu będzie można zmie­
nić bramkarza. Mecz będzie transmito­
wany przez radiostację polską i niemiec­
ką. Związek niemiecki postanowił roz­
dać bezpłatnie wśród bezrobotnych dwa 
tysiące biletów, zaś tysiąc przeznaczył 

bezpłatnie dla młodzieży hitlerowskiej. 
Sędzią meczu będzie Bel? p. Langenus. 

W Krakowie odbył sie treningowy 
mecz piłkarski przed ustaleniem repre­
zentacji Polski na mecz z Niemcami 
Grały dwa teamy A i B. W teamie B 
grał w bramce Albański; w teamie A 
brakło Bułanowa j Martyny. Zwyciężył 
team B w stosunku 3:2 (3:?). Dla teamu 
A bramki strzelili: Nawrot i Matjas* zaś 
dla teamu B: Smoczek 2 i Malczyk. 

W przyszłą niedziele 26 b m. odbę­
dzie sie w Warszawie drugi mecz tre­
ningowy po którym kpt. zw. p- Kałuża 
ustali skład reprezentacji. 

Sport w kilku słowach 

Kii wyzyskać kiJka niezwykle dogodnych 
Pozvcvi podbramkowych. Bramki dla 
Czarnych strzelili: Żurkowski i Niemiec 
po 2, Makuch — 1- Obie bramki dla go-
.'ci zdobył Pawłowski. Sędzia p. Labund 
Widzów 1000. 

STRZELCY ZAMYKAJĄ SEZON. 
^ M 9 1 Zawody o mistrzostwo Łodzi. 

Wczoraj na strzelnicy ŁKS-u przy 
Unji odbyły się zawody strzeleckie 

0 mistrzostwo Łodzi, organizowane 
p r zez Łódzki Okręgowy Związek Sto-
to*rzvszeń strzeleckich, łowieckich i lu­
tniczych- Odbyły się strzelania z bro-
$ małokalibrowej długiei (konkurencje 
^ ) typu dowolnego na odległość 50 m, 
pTcza 10 na 50/'Cm z trzech postaw: sto 
j*cei, leżące! i' klęczącej- W zawodach 
{5fzi<?ło udiział 26 zawodników z klubów 
W K S SKS PKS. ŁKS i Zw. Strzelecki 
'°ddzfał Spirytus Monopolowy). W kon-
•"'rencii indywidualnej w kategorii na-
!"W pierwsze miejsce zdobył kpt- Go-
S c 'ewjcz (SKS) osiągając 287 punktów 

300 możliwych przed Wnukicwiczem 
kj • S p - ) 285 pkt. i Kacimierczaikiem 

Wf>n. Sp.) 2S3 pkt. W kategorii pań za­

jęła pierwsze mieisce p.Dudkowa (SKS) 
256 pkt. na 300 możliwych przed p. Go-
śoiowfczową (SKS) — 245 pkt- Zespoło­
wo pierwsze miejsce zajął Zw- Strzelec 
ki (oddzjal MonopoJ Spirytusowy) 137K 
pimtttów na 1500 możliwych przed W. 
K. S-em — 1334 pkt. i P. K. S-em — 
1254 pkt. Każdy zespół składjał się pfę-
ciu ludzi. 

W nadchodząca niedzielę, dnia 26-go 
b. m. odbędą się na strzelnicy ŁKS-u 
zawody strzeleckie o mistrzostwo Łodzi 
pod nazwą "Zawody zamknięcia sezo­
nu". Program zawodów przewiduje strze 
lanie z broni małokalibrowej na odleg­
łość 50 m do taircz 14 na 20 cm z posta­
wy leżącej, klęczącej (indywidualnie i 
zespołowo) po 5 ludzi w zespole. Zawo­
dy rozpoczną się o godz. 8 rano-

Polski Związek Gier Sportowych za 
wiesił Łódzki Okręgowy Związek Gier 
Sportowych soowodu nieuiszczenia na­
leżnych opłat za nieprzeprowadzenie eg 
zaminów ze znajomości przepisów kie­
rowników sekcji gier sportowych i ka­
pitanów drużyn oraz za nieprzeprowa­
dzenie egzaminów dla sędziów z newych 
przepisów koszykówki. 

Zairząd ŁOZGS postarał się sprawę 
zawieszenia załatwi6 tak że w najbliż­
szym czasie ma bvć ono cofnięte. 

Wczorai odbył sie w Warszawie fi­
nałowy mecz piłkarski o puhar War­
szawskiego Okręgowego Zwiąizku Pfłki 
Nożnej między Polonia a Skodą, który 
zakończył sie zdecydowanem zwycię­
stwem lepszej Polonii w stosunku 6:2 
(1:1). dzięki czemu puhar stal się włas­
nością Polonii. Bramki dla Polonii zdo­
byli: Odrowąż 5 j Żyliński 1. zaś dla 
Skody Zieliński — 2. 

Międzypaństwowy mecz piłkarski ro 
zegrany w Zurychu między reprezenta­
cjami Niemiec i Szwajcarii zakończył 
się zwycięstwem Niemiec w stosunku 
2:0-

W drużynowych meczach bokser­
skich (towarzyskich) w Warszawie Ma-
kabi zremisowała z "Fortem Bema* 8:8. 
przyczem w meczu tvm Pilnik osiągnął 
wynik nierozstrzygnięty ze Strzelcem 
(FB); poza tern bokserzy Skry zwycię­
żyli Legje 10:4, a YMCA — Orkan 8:6. 
W Poznanfu w zawodach miedzyklubo-
wych Przybylski (W) pokonał na punk­
ty Pawlaka (Inowrocław). 

W meczach piłkarskich w kraju: w 
Poznaniu Warta pokonała Spartę 2:0, 

na Śląsku Naprzód zwyciężył Sloviain 
2 :1 . FC — Chorzów 4:1. Dąb — 06 Ka­
towice 1:0 j KoszaRawa — Czarni 4:2. 

We Lwowie odbyły sje uroczystości 
jubileuszowe znaneeo dawniej sportów 

jca a obecnie działacza sportowego prof. 
] Wacka. Uroczystości odbyły się w hali 
sportowej w obecności wojewody oraz 
przedstawicieli władz, społeczeństwa, 
wojskowości, klubów i t. d- Przemawia­
ło 30 mówców. Prof. Wacek otrzymał 
liczne upominki i depesze gratulacyjne 
z całego kraju. W ramach jubileuszu od 
l n ł y sic pokazy gimnastyczne* gier spor 
towych i lekkoatletyczne. Zw- Dzienni­
karzy Sportowych urządził specjalny 
bankfet. 

KOMUNIKATY. 
KURS DLA KIEROWNIKÓW 

teatrów amatorskich. 
Wobec tego, ze kura d l . prowadzących teatry arna 

tonkle, urządzany w siedzibie Polak. Tow. Kraj. przez 
Zw. Teatrów Ludowych, rozpoczyna ale dopiero dnia 
S grudnia, przyjmowanie zapisów członków P. T. K. 
na bezpłatny udział w kurale zostało przedłużone do 
dnia 28 b. ra. 

W wykonaniu t-ogatego programu kursu weznm 
miedzy Innymi udział wizytator Clernlak s Warsza­
wy 1 kierownik Zw. T . Lud, p, Zawłejskl, 

Dnia 26 b. m. odbędzie ale zwiedzanie Elektrowni. 
Dnia 8, 9 1 10 grudnia wycieczka do Warszawy. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Marji. 
Wschód słońca 7.03 
Zachód — 15.41 
Dłupośc dnia 8.38 
Ubyło dnia 8.06 
Tydzień 47. 

Inauguracja kursów wieczorowych 
' w Katolickim Uniwersytecie Robotniczym. 

ka. kan. St. Nowicki, ka, dr, Eug, Miller, p. Z. Podgór 
•Jrt — prezes D. I. A, K, mec, Sf.trajdler, dr. Rąb. de­
legaci Związku Naucz, Szkół Powszechnych oraz Ucz­
nia zebrani słuchacze. 

Wykłady na Katolickim Unlwereytecle Robotni­
czym odbywać • . będą we wtorki 1 piątki każdego 
tygodnia od godziny 19 do godz. 21-ej. 

Zapisy nowych słuchaczy przyjmuje Sekretariat 
Dlee. Inst Akcji Katolickiej, ul. Ks. Skorupki Nr. la, 

Ł6d«, so listopada. — W Domu Katolickim przy 
ulicy Gdańskiej Nr. 111 odbyło sie atwarcle roku 
szkolnego 1038-34 ca Katolickim Uniwersytecie Robot 
niczym w Lodzi. Inauguracji kursów wieczorowych 
Imieniem J. E. Ka. Biskupa dokonał ka. prałat Sza-
belskl. 

Referat okolicznościowy n. t. „Oda do młodości, 
jako program życiowy dla miodzie*;-, » powiedział 
dyr. Mactńskl. 

W otwarciu K a t Unlw. Hutniczego wzięli udział: 

Elna Gistedt w „8,30". 
Elna Gistedt, jedna z najświetniejszych gwiazd 

współczesnej operetki, 100-procentowa .Aktorka*. 100t 
procentowy człowiek teatru — ukaże sie wkrótce m 
scenie najmodniejszego teatru stolicy — .3.30". 

Pełna egzotycznego czaru „spolonizowana' 
Szwedzka „star" ma właśnie szalone kłopoty gospo­
darcze: przeprowadzkę. I w tym trudnym dla „pani 
domu" momencie musi szybko przygotować ale de 
występów gościnnych w operetce F. Gordon. Krzewił 
sklego i Brodzińskiego „Yacht Miłości". 

— Zaproszono mnie do kreowania roli „ekscei 
tiycznej Amerykanki". Cieszę się, że Warszawa xi 
baczy mnie w pierwszej polskiej komedji muzycz­
nej, tak uroczo wystawionej w „8 m. 30'... Moja pc 
przednlczka piękna 1 utalentowana Helena Makowska 
stworzyła świetna postać. Ja ujmuje role odrębnie, 
wldze Ją inaczej i w ten sposób widz warazawsk 
może drugi raz pójść na „Yacht Miłości" W objęci' 
roli Mary przeze mnie nie ma nic konkurencji, czy rj 
walizacji. Przeciwnie, jest to raczej ..europelzows 
nie" stosunków naszej operetki. W operze nieraz tt 
samą part je na zmianę grają równowartościowe aktoi 
ki i jest to zupełnie proste zjawisko..." 

— „Talent pani, tak komedjowy, tak nowoczesny 
cudownie harmonizuje ze stylem, wytworzonym przei 
teatr ..8 rr. S t * . . . ( 

— „To tez musieliśmy sie spotkać. Z Wawrzkow. 
ciem śpiewałam Jul „WlktorJe i jej huzara", a z rez. 
Zdaltowiecklm pracowałam przed 2 laty w Jego let­
niej imprezie w Ciechocinku. 

Widzę, te urocza pani Elna ogląda sie niespokoj 
nie. Maleńka Misia ulubiona suczka dlvy, powita 
właśnie czworo lilipucich niemowląt. Wymaga czu­
łej opieki swej pani. A tu 1 przeprowadzka 1 nowa 
rola.. . Próby, krawcowa... 

— A wlec za kilka dni w teatrze „8 m. 30" |>y-
tam? 

— Tak. Mało mam czasu na przygotowanie roli 
ale. . . musi Jakoś być, prawda? 

Wiemy wszyscy, *e będzie cudownie. I te w pa 
nl Elnie teatr „8.80" zyska nowy magnes, a „Yacht 
Miłości" nową ponętną pasażerkę... T i * . 

Odjazd pociągów z Łodzi Fabrycznej 
DO KOLT/STOIK i 1.00: S 30; 7.11: 8.05: (Widzew 

10. ?E: 13.00: 14.20: 18.80 17.40: 18,40 30.56 21.40 
22.50. 

DO W a B t U W Y i 19.80. 
ODJASD Z ŁODZI KALISKIEJ. 

DO KOLUSZEK I 8.03. 
DO OSTROWA (Possania): 818: 9.88: 13.43: 18.07 

19 88* 33 08 
T)0 KUTNA' (Odyni—Poznania): 1,30; 9,00; 13.57 

16.33 : 21.36. 
SO .GZAWY: 2.16 (Łowicz) 7.38: 18.12; 16.18 

19.66. 
DO ZDT/ftSKEBJ W O L I : 830; 14,10; 18.10: (Często 

chowa). 
JO LWOWA: 30.08. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Stefek. 
Tcair 1'opularny — Dzidzi, 
Teatr w sali Geyera — Ten stzry warjat. 
Teatr Komików — Na obie łopatki (rewja) 
Adria — Plein nad pieśniami. 
Amor — I . Człowiek, którego zabiłem. 11. His. 

ła trucizna. 
Casino — Kawalkada. 
Capiml — King Kong. 
Corso — I W służbie śledczej. I I . V) 41 . 

mnie. 
Czary — Schowajcie swoje smutki 
Grand-Kino — Wielka grzesznlra 
luna ••- B.'łent ci wierny. 
Metro — Pleśń nad pieiniami. 
Pałace — Nie będziesz kurtyzana 
Przedwiośnie — Córka pułkn. 
Rakiet. — I , Cudotwórca, I I , Szyb L, 23, 
Rozy (Narutowicza 20) — Tysiąc 1 druga 

noc. 
Stonce — I , Dr. Frankenutein, I I . Bezimienni 

bohaterowie. 
Sztuka — Zona z drugiej reki. 

Co zgotować jutro oa obiad? 
Krupnik, schab z kapustą, legumins 

śmietankowa. 

tan si tintiiit o»Mi? 
-"tŁNA TABELA WYGRANYCH X X V I I I 

POLSKIEJ LOTERJI KLASOWEJ. 
W pierwszym dniu ciągnienia I I -e j 

J ^ y 28-ej polskiej loterii państwowej w y . 
•"•rio padły na numery następujące: 

20.000 zł. na N r . 56405 
f o 15 000 zł. na N-ry 54241 72805 90658 
f o 10 000 zł na N-ry 49478 136638 
5000 zł na N r . 890 
£o 2000 zł na N-ry 23357 100474 149276 
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681 960 146002 69 224 74 599 799 147214 89 
386 761 54 74 S4 886 976 148310 774 929 149055 
222 821 712 

150154 301 34 91 95 417 27 500 74 716 915 
84 151184 62 872 408 649 802 81 91 930 152074! 
105 80 233 375 462 682 625 870 99 917 22 
153465 618 743 67 96 876 154046 78 112 21 226 , 
847 75 90 430 43 84 618 91 746 908 29 155059! 
85 162 230 428 501 618 743 156067 388 611 957 1 
157080 146 266 99 881 604 34 835 968 84 154132 
61 7 804 23 779 159220 827 408 59 718 79 
160113 328 412 42 604 875 161491 988 162011 
59 260 620 163064 278 450 740 86 164127 98 
264 383 436 68 569 605 79 89 778 165035 128 
837 927 166050 65 199 218 452 70 627 45 671 
751 844 167134 86 637 701 2 168071 124 38 544 
621 813 4« 169103 47 275 321 476 87 670 837 
921 54 

C I Ą G N I E N I E P O P O Ł U D N I O W E . 
15.000 zł na N r 117679 
10 000 zł na N r . 86617 
Po 5000 zł: na N-ry 16081 46425 
Po 2000 zł, na N-ry 14407 151628 
Po 1000 zł. na N-ry 8979 16391 93877 
Po 500 zł. na N- ry 26512 46118 66017 91461 

10228 109261 135808 144848 
Po 400 zł na N-ry 22434 25373 27330 61507 

66260 74748 81943 101709 115912 116976 122110 
182698 139991 157648 168078 168388 

Po 250 zł na N . ry 22915 38125 47437 48502 
48858 66022 81618 84937 94865 99483 101166. 
107789 121357 130724 135379 139396 143536 
157611 159933 166611 

Po 200 zł na N-rv 1224 13008 14500 16488 
22107 25314 28639 41620 49896 69333 66159 
6<>405 68278 72407 76248 80749 83806 84280 
85404 89822 93878 94623 95942 108232 109510 
110218 111422 117759 118107 121655 134026 
14263» 145257 145005 146686 148722 152877 

1 69289 

Po I5O zł , na N - r y : 
01 108 88 618 31 767 814 927 1026 96 206 

361 470 667 911 78 2067 69 127 257 429 51 707 
92 8168 828 61 88 487 603 42 934 4076 164793 
642 914 15 6007 48 194 447 648 778 6088 148 
310 542 779 7107 14 550 768 943 96 8181 205 
21 36 55 341 520 64 848 951 63 9052 304 473 
754 82 917 2 1 48 63 92 10056 826 452 55 796 
840 954 11169 358 76 97 678 673 986 60 12242 
509 89 706 991 98 13435 99 677 787 828 972 
14185 92 216 28 42 642 779 874 15182 204 12 
66 81 87 96 308 432 604 952 96 16184 232 367 
686 66 68 722 829 954 17026 119 237 63 61 388 
515 672 73 727 66 60 824 18103 15 264 304 444 
596 801 19849 404 84 90 526 656 66 740 20058 
116 592 795 802 214 66 5547 9 740 22042 166 
242 350 487 904 23118 285 79 632 62 700 89 
818 978 82 24001 44 160 66 76 89 841 563 618 
44 764 902 52 25217 315 56 497 546 656 713S0 
80 20034 158 341 543 795 957 27013 178 98 
222 859 534 76 623 71 74 876 965 «7 28005 244 
41 631 8b9 99 935 29853 711 874 911 80019 35 
235 337 79 512 94 618 81125 80 30? 686 663 
32166 94 807 521 95 98 867 742 9U4 12 88178 
279 88 489 597 69 98 718 995 34158 209 401 
675 656 90 711 67 820 24 913 22 45 840 35044 
109 11 18 44 372 427 89 574 87280 307 32 89 
612 55 76 82 

38041 64 135 74 273 83 410 605 21 38 789 
839 924 39116 462 821 26 45 40130 216 64 81 
309 10 14 456 586 667 761 809 «08 11 28 78 
41067 141 82 368 767 986 91 94 42096 152 381 
479 552 639 80 740 48082 209 569 44038 81 110 
16 291 32 344 504 607 757 821 969 46234 56 64 
91 311 400 57 635 804 86 46193 243 61 872 79 
526 33 74 662 731 926 47032 I 5 I 81 212 47 466 
667 823 48073 115 67 246 49047 77 170 80 89 
92 265 542 857 50172 248 76 316 57 630 713 14 
15 33 90 845 906 497 1 51142 248 303 581 766 
962 52016 163 850 409 850 917 53 55 63010 54 
67 198 234 516 602 31 718 986 64286 868 515 
62 63 90 91 95 610 83 879 65088 161 288 554 
662 64 700 15 894 944 66189 421 606 32 46 812 
26 57011 220 55 90 6469 46 58144 91 281 845 
402 536 64 795 96 825 69040 222 381 789 93 
841 957 60300 24 48 34S 702 6 fi 54 61117 253 
871 492 688 752 62076 818 67 467 80 587 620 
862 931 63184 214 875 527 685 896 901 11 64068 
207 27 314 78 403 506 687 822 63 88 938 65013 
361 437 49 83 504 12 50 634 65 856 66058 171 
225 97 378 90 610 58 757 67282 476 629 71 918 
68218 82 95 349 74 400 11 14 580 79 .69174 240 
494 537 614 742 813 912 70074 183 837 59 64 
70 702 61 877 71004 74 102 247 686 955 66 
72306 545 58 80 600 97 743 803 73255 881 503 
47 82 835 954 74107 435 516 718 34 35 55 947 
75081 233 441 72 543 57 768 

76225 378 429 812 56 77009 391 425 500 24 
640 718 918 78103 214 384 472 630 890 S29 
79116 70 296 347 473 518 630 793 839 946 80136 
76 341 57 667 751 81295 308 608 895 941 82173 
287 337 407 667 781 811 34 83078 155 261 818 
87 487 681 91 84278 390 459 594 678 85166 81 
236 49 417 674 797 852 970 66126 U 425 ,) 517 

8/182 2'» " 7 6» i 66 8 8 » » •»" M , - 6 »• B.J, 
661 c4 89228 ÓS 316 33 47 52 4.,' ^ 0 ".u 
90061 111 669 796 852 68 915 91 lo+ 260 -7 SU 
604 7 702 869 92023 135 82 400 626 717 807 
940 &; j 228 74 461 582 788 861 66 74 957 
94112 307 600 57 716 70 823 925 05061 90 115 
362 C 6bS 76 716 64 81 803 96064 135 580 65*> 
71 76 868 85 94 97051 189 268 30t 39 79 449 
75 976 98011 36 208 48 885 92 541 97 750 71 
84 99105 306 19 493 584 665 96 7 fe 911 63 74 
100066 633 696 820 101020 22 58 o9 178 88» 
527 61 102021 104 215 440 600 48 736 831 55 
966 78 108079 167 208 888 90 408 657 104020 
45 78 217 49 59 541 697 707 CO 61 952 105122 
281 863 486 517 722 80 845 75 106206 564 987 
107876 452 547 675 78 717 8U6 108026 87 91 
129 72 253 379 614 746 9 810 905 56 109036 
803 433 631 87 63 868 110339 69 462 670 111269 
87 878 515 19 89 66 S82 68 112042 89 111 61 
578 688 865 947 113380 660 

114112 220 51 67 88 507 729 43 60 88 96J 
116014 264 342 472 90 734 980 lier.06 12 BBS 
63 642 737 81 810 28 86 927 67 94 117038 89 
78 228 29 84 756 869 948 118107 285 319 68 
91 610 842 119185 69 589 878 120189 249 411 
88 716 64 121183 225 819 64 76 482 58 605 71 
122042 215 46 96 807 64 580 88 687 719 128147 
638 76 981 124208 428 511 607 943 125048 
203 368 414 687 682 854 912 84 129057 72 204 
11 17 382 99 451 538 47 722 60 64 79 127084 
135 37 89 863 461 94 522 78 604 89 710 37 897 
948 120409 686 129390 808 78 904 130040 46 
117 489 669 83 87 701 65 866 181005 87 182 
528 609 866 132028 126 251 334 138050 73 111 
271 504 50 645 134128 285 378 479 84 612 963 
135101 650 726 68 136101 262 442 562 626 
137073 481 666 840 989 95 188109 64 216 644 
778 88 189192 227 83 477 95 680 781 942 73 
140019 77 362 559 648 839 60 905 141150 66 
68 306 74 83 465 648 768 967 92 142194 424 
642 60 621 891 929 73 148089 218 393 768 923 
39 86 14405 152 866 98 442 75 94 684 860 
145082 180 99 704 05 17 29 816 156006 115 64C 
873 941 147012 44 212 691 768 69 148140 42', 
624 52 88 748 76 79 85 149104 11 247 95 3 U 
496 522 30 638 939 

15002 39 73 99 116 65 415 48 596 612 51 
792 830 906 31 151029 240 44 662 80 603 764 
848 83 919 152008 146 98 218 42 327 436 74 
82 87 582 53 611 59 76 762 96 986 97 163282 
323 623 39 66 727 964 94 154014 176 437 517 
708 827 41 54 68 97 95215 5181 264 671 767 
156214 489 560 687 718 70 818 23 76 157180 
403 523 86 679 881 89 158009 111 221 91 818 
24 174 801 21 68 916 159065 278 832 72 40S 
16 556 64 647 86 160036 142 361 488 90 569 
693 V 0 917 64 161018 891 436 502 58 60 615 
51 78 878 917 16203 217 81 811 498 654 16388 
214 308 84 656 94 711 888 925 89 164110 65 
66 326 47 472 585 654 860 165106 204 660 717 
855 977 166188 80 876 541 623 819 939 97 
17247 434 37 62 672 94 865 984 168107 64 331 
72 431 504 41 832 961 160185 440 B00 ca 614 
66 84 340 
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Ujrzysz tam makabryczne sceny. 

Oficjalną stolicą nowego państwa i Narkotyzowanie nie ogranicza się 
~\\Xir\c\i*v(\ M^nrl-żnk-n iacł miacln l JAHTI^I/ Ar* ^ ̂ ^ « r t :.. o - • azjatyckiego, Mandżuko, jest miasto 

Hsing-King, w którem rezyduje re­
gent Pu-Yi. Ale sercem tego kraju, w 
którem zbiegają się wszystkie interesy 
polityczne i gospodarcze, 

pozostał Charbin. 
To stutysięczne zbiegowisko trzech na 
rodów: Rosjan, Chińczyków i Japcii-
czyków — u węzła kolejowego, w któ­
rym z kolei wschodnio-chińskiej bie­
gnie odnoga do Portu Artura, rośnie z 
dnia na dzień. 

Z dalekich stron zbiegają się tjtm 
wielcy i mali kupcy, robotnicy, zbiego 
wie, szpiedzy, żołnierze. Obok ludzi in 
teresu kręcą się wyrzutki społeczeń­
stwa z białej i żółtej rasy. Jak ćmy do 
światła zlatują się do złota, przelewają 
cego przez Charbin 

chińskie kokoty, 
wybrakowane już w Pekinie i zniszczo 
ne w służbie Wenery Rosjanki, które 
starają się ukryć swą starość i troskę 
pod grubą warstwą szminki. 

Całe to egzotyczne towarzystwo 
siedzi w Charbinie i czeka na jakąś 
szczęśliwą chwilę, na okazję napchania 
kieszeni, na moment przewidziany w 
kalendarzu lub spodziewany z powie­
trza. Obdarzeni realnym zmysłem, wy 
wożą z tej przystani pieniądze, fantaś 
ci śn»ą o pieniądzach przeważnie... 

w oparach opium. 
Opjum to wielka rzecz dla pozbawio­
nych nadziei dla tych. którzy nie czu­
jąc w sobi e żadnej twórczej cnergji, ba 
dują zamki na lodzie. 

Wszędzie w Charbinie można dostać 
ten narkotyk. Wystarczy pójść do jed­
nej 

z 1700 herbaciarni, 
które nietylko obok siebie istnieją, aie 
dobrze prosperują. Co trzecia z ińch 
jest palarnia opjum. Gruby Chińczyk, u 
przejmy Japończyk, lub blady jak wosk 
Rosjanin wita serdecznie gościa. Stały 
gość idzie wprost do palarni zobaczyć, 
czy jego zwykłe miejsce jest wolne, a 
gdy się spóźnił, zstępuje po schodkach 
do piwnicy, gdzie urządzono nowe ce­
le palarni wskutek licznej frekwencji. 

Na wąskich kanapkach lub ławkacłi 
leżą obok siebie połączeni jednym ucz* 
ciem ludzie. Trzymają w palcach faj­
ki lub 

nowoczesne niklowe rurki. 
Duch dawno z nich uleciał. Jedni u-
smiechają się półotwartetni, błysecaą-
cemj oczami, innym toczy się ślkia z 
kątów ust. Trzeci skręca się w konwul 
sjach, jakby chciał wydrzeć sie z rąk 
widziadła, które nawiedziło go 
śnie. 

jednak do samego opjum. Bo w umiar­
kowanych granicach można je palić lata 
mi. Są Chińczycy, którzy używają o-
pjum od 60 lat, a wyglądają świeżo i 
czują się zdrowi. 

Nadużywanie, praktykowane żresz 
tą przez 99 procent palaczy, niszezy 
ciało, mózg, duszę. W rosyjskich ba­
rach dają gościom 

morfinę i heroinę. 
Importowano je przedtem z Europy za 
drogi? pieniądze. Teraz produkują je 
dla Charbina japońskie fabryki o poło­
wę taniej. 

W żadnym kraju na świecie nie 
jest obrót temi środkami trującemi tak 
łatwy, jak w Mandżuko. Istnieje tcun 
poprostu monopol państwovy. W Man 
dżuko istnieją tysiące, a w samym 
Charbmie pięćset nowych palarni o-
pjum. 

Z punktu widzenia przyszłości pań­
stwa — jest to zjawisko zatrważające, 
z punktu widzenia interesów jednostki 

źródła nieustających tragedyj. 
Ale wielkie dochody państwa z tego 
monopolu przekreślają wszelkie skru­
puły. (Tak jak zresztą u nas dochody 
z monopolu alkoholowego). Pieniądze 
toczą się z palarni opjum do pustych 
dotąd kas mandżurskich. Protegowanie 
zła opłaca się tak obficie, że obok ja­
skiń niszczących zdrowie, otwarto już 
trzy jaskinie gry — z pięciu, przewi­
dzianych przed rząd dla Charbina... 

Zabójcza monotonia 
Duchowe 

w fabrykach. 

Profesor dr. Juljusz Lówy wygłosił 
w Pradze, w ramach cyklu wykładów 
Akademji Higjeny, interesującą prelek­
cję p. t. „Racjonalizacja pracy a zdro­
wie". 

Wywody znakomitego prelegenta są 
następujące: 

Podczas gdy Taylor w swoim syste­
mie bierze pod uwagę maximum produk 
cji, nie uwzględniając zużycia energji mo 
toru ludzkiego, psychologja pracy nie 
wymaga maksymalnej. 

lecz najlepszej produkcji. 
Po tego celu służy: 1) właściwy czlo-

automaty. 
Robotnice lubią pracę zmechanizowaną. 

wiek na właściwem miejscu; 2) praca'gdy tymczasem najlepszy i najinteligent 
jaką spełnia motor ludzki, musi być tego 
rodzaju, żeby maximum produkcji od­
powiadało 

minimum zużycia energji,-
3) trzeba bezwzględnie unikać nadmier­
nego przemęczenia. 

O ile powstają usterki w pracy, na­
leży uwzględniać stosunek rytmu maszy 
ny do fizjologicznego rytmu pracy czło­
wieka i do monotonji pracy. W przemy­
śle tkackim np. maszyna może wyko­
nać 

33.000 ruchów w ciągu 10 godzin, 

Słońce najtańszą elektrownią. 
Ile kosztuje kilogram światła? 

Pomysł mierzenia światła na kilo­
gramy jest niewątpliwie dziwaczny, 
jednak nie jest on niedorzecznością, 
jakby np. było mierzenie ciężaru w 
godzinach. Jakkolwiek bowiem istot­
na natura światła nie jest jeszcze osta­
tecznie zbadana i stanowi jedną z naj 
intensywniej badanych obecnie tajem 
nic przyrody, to jednak wiele przema­
wia za tem, że światło posiada masę i 
ciężar. Dwa rodzaj e faktów przemawia 
ją zatem przedewszystkiem. Jeden po 
lega na tem, że ciała, na które pada 

EUczeso lilei lisin iim ubraflia? 
Ciepła czerwień i zfainy fiolet. 

nazywamy kolory ciem- niewidzialnych dia oka promieni infra-
niejsoe lak niebieski i fioletowy zimne- czerwonych. 
mi podczas gdv kolory bliskie świa­
tłu słonecznemu* jak żółty i czerwony 
określamy 

jako ciepłe. 
To gatunkowanie kolorów z punktu wt-
dziewia uczuciowego ma także swoic u-
.aasadłiienic fizykalne. Wiemy dzisiaj, że 
fcróikoialowe promienie fioletowe i ul­
trafioletowe ma|g głównie właściwości 
chemiczne, że natomiast długofalowe 
.promienie czerwone j infjjEiazerwonc 
wydzielają ciepło. Jeżeli sie posuwa 
ciepłomierz nrzez widmo światła sło-
iiecattego w kierunku od koloru fioleto­
wego do koloru czerwonego i poza ten 
kolor, stwierdzi się. że temperatura 
wyrasta w tym samvm porządku iak 

we I'nasŃjptiija po sobie kolory. Najwyższą 
I teiwoopakwe stwierdza sie w okcette 

Trumny za 10 tysięcy dolarów, 
— Oświadczenie fabrykanta 

Okazuie s*ę jednak, że Chicago było 
\ jest siedliskiem centrali szajek zbrod­
niarzy na całe Stany Zjednoczone. Nie­
tylko tu miały siedzibę największe syn­
dykaty butlesjiierskie. (przemytników al 
koholu) syndykaty trudniące sie pory­
waniem bogaczy dla okuou» ale i syn­
dykaty bandytów pocztowych, tpudnia-
eych się kradzieżami 

papierów wartościowych, 
które następnie tu sprziedamo. 

Zniesienie prohibicji bezwątpienia 
zedrze maskę zbrodniczości z miasta 
Chicago, srdyż w prohibicji miały swój 
początek wszyfrthie syndykaty złwod-
akwrzy. 

Niezwykły hwnbttg wyszedł na iaw 

ostatnio. Mianowicie na zjeśda.e fabry­
kantów trumien prozes stowarzyszenia 
Thomas Ouśinlan z Cinclno/fii ostrzegł 
swych kolegów, bv nie wierzyli pogło­
skom jakoby zamordowali gangsterzy 
chowani byli w trumnach branżowych 
i posrebrzanych 

Po 10.900 dolarów każda. 
Rodziny zamordowanych gen#sterów 
zamawiają trumny jak rea»tańsz*i> ale 
by jaknajkosztowniei wyglądały. Kupu­
ją mianowicie frnitaoje. 

Jak żyją, tak sa chowani! Żyją 
sztucznie, fałszywem życiem, chowani 
sa w fałszywym btesłwt. w faiteytlha 
taoh. 

Wszystko blichtr! 

Wagony na gumach. 

We Francji skonstruowano nowy typ wagonów, które w ciągu kilku minut mo 
ią zmienić koła żelazne na gumowe i ulicami dojechać do miejsca przeznaczenia 

Istnicic zatem niewątpliwie związek 
miedzy barwą czerwona a ciepłem- Bar 
wa czerwona jest 

w widmie ciepła, 
f.oictawa —• zimna. Kolory ciemne, jak 
n. p. niebieski i fioletowy, wchłaniają 
w siebie czyli absorbują promienie cie­
ple dlatego też szvbciei sie rozgrzewa­
ją niż kolory żółty i czerwony. Każdy 
może się o tem z łalftwoźcią przekonać. 
Rurki szklane napełnia się płynami róż­
nokolorowemu Ażeby wrypróbować róż­
nice miedzy czsimym kolorem a bia­
łym, icdno ze •'./kiełek napełnia się tu­
szem chińskim, a drugie mlekiem i wy­
stawia sie ie na działanie promieni sło­
necznych. Przy mierzeniu temperatury 
okaże się że tusz ogrzał sie najsilniej* 
mleko najsłabiej- Różnica temperarrury 
wynosi aż do 9 stopni C. 

Słuszucm zatem iest. ie w dni upal­
ne ubieramy sie w ubrania jasne, 
a nie ciemne. Oziębienie sie poszcze­
gólnych kolorów następuje oczywiście 
w porządku odwrotnym. Kolor czarny 
o«tudza się najszybciej, kolor biały naj­
wolniej. 

Podobne doświadczenie z czułością 
barw na ciepło, przeprowadzić można 
także na ciałach stałych. Papiery roz­
maitych kolorów, zapalane światłem 
przez soczewkę zapalają się w tym 
samym porządku w jakim razerrzewają 
się płyny, a wiec papier czarny zapali 
sie najszybciej. 

biały najpóźniej. 
Stwierdzono także że ciemny humus 
rozgrzewa się w słońcu szybciej niż Ja­
sna gleba wapienna. Fasola zasadzona 
w ziemi zmieszanei z sadzami kiełkuje 
i rośnie szybciej, niż w zwyczaimcl zie­
mi ponieważ czarna ziemia wchłania 
w siebie promienie słoneczne i więcej 
grzeie. 

Podsłuchane. 
SANATORIUM. 

— Lekarz przepisał mi pobyt w miejscu, 
gdzie się przez cały dzień nie widzi żadnego 
człowieka. 

— Wstąp pan na spólnika do mego skle 
pu. 

W RESTAURACJI. 
Kelner (po odejściu gościu): — Co? Dzie 

sieć groszy napiwku mi dał? A to skąpiec! 
No to dobrze, że mu dałem twardy befsztyk, 
przypalone ziemniaki, odgrzewaną zupę, 
zlewaną kawę i że mu przy dodawaniu przez 
pomyłkę doliczyłem 30 groszy! 

MOŻNA I TAK. 
Klient (do krawcu) : — Kamizelka jest 

na mnie za szeroka. Ile pan żąda sa zwężę 
nic jej? 

Krawiec: — Dziesięć złotych! 
Klient: — Dziękuję panu bardzo! Wolę 

zjeść za to sto sutych obiadów! 

światło doznają od niego 
pewnego nacisku. 

Drugi zaś polega na tern, że siła cięż­
kości zdolna jest wytrącić światło z je 
go prostolinijnego kierunku. Otóż ule 
ganię sile ciężkości jest właściwe tyl 
ko temu co posiada ciężar, a zdolność 
do potrącania ciał i wywierania na 
nic swym pędem nacisku charakteryzu 
je to co posiada masę. Wynika więc z 
obu przytoczonych wyżej faktów, że 
światło posiada ciężar i masę. 

Ciężar i masa jaką przypisywać 
można światłu jest jednak 

znikomo mała. 
Głośny astronom angielski posługuje się 
dla uprzystępnienia tego jak niesłycha­
nie mała jest masa światła następują-
cem porównaniem. Powiada on, żc gdy 
by Krzysztof Kolumb wylądowawszy 
na wyspie San Salvador w r. 1492 Lył 
tam ustawił i zaświecił cicktryctną 
lampę łukową i gdyby lampa ta nie­
przerwanie od tego czasu do dnia dzi­
siejszego się świeciła, to masa światła 
jakieby ta lampa w ciągu 441 lat, jakie 
nas od odkrycia Ameryki dzielą była 
z siebie wysłała nie wyniosłaby 

nawet 1 grama. 
Istnieją jednak we Wszechświecie 

źródła światła, z któremi najjaśniejsza 
nawet lampa elektryczna równać się 
nie może. Oto np. Słońce, którego ja­
sność równa się tysiącowi kwadryljo-
nów świec, emituje w ciągu jednej se­
kundy taką ilość światła, którego cię­
żar wynosi 

4 miliony tonn. 
Cóż dopiero najjaśniejsza gwiazda nic 
ba Sigma Doradus, świecąca 300.000 ra 
zy jaśniej niż słońce! Gwiazda ta emi 
tuje w ciągu sekundy 1,200.000.000.000 
tonn światła. 

Ile kosztowałby kilogram światła? 
Otóż Eddington oblicza, że elektrow­
ni londyńskiej trzebaby za dostarcze­
nie takiej ilości światła, któraby odpo­
wiadała 1 kilogramowi zapłacić nie 
mniej niż 

120 milionów 
angielskich niezdewaluowanych fun­
tów. Proszę pomyśleć, ile wobec tego 
kosztuje utrzymanie takiej elektrowni, 
jaką jest Słońce! Gdyby za światło, 
które wysyła Słońce płacić równie śio 

go jak sobie za prąd każe płacić elek­
trownia londyńska, wówczas musieli­
byśmy za jedną sekundę światła sło­

necznego płacić 480 tysięcy miliardów 
funtów! 

niejszy robotnik w tym samym czasie 
może wykonać najwyżej 18—20 tysięcy, 
a kobieta 13 tysięcy ruchów. Widzimy 
zatem, że człowiek musi natężać bez­
ustannie wszystkie siły, aby móc podą­
żyć za szybkiemi ruchami maszyny 
Maszyna nie odczuwa przytem zmęcze­
nia, gdy tymczasem zmęczenie robotni­
ka potęguje się z biegiem czasu pracy. 
W razie stosowania zbyt krótkich przerw 
wypoczynkowych zmęczenie wzrasta do 
tego stopnia, że efekt pracv jest 

bezsprzecznie słabszy. 
Ciekawe są wywody prof. Lćwyego 

dotyczące defermacyj (zniekształceń) 
psychicznych spowodowanych monotę* 
nją pracy. Należy przytem stwierdzi! 
ciekawy objaw, że część rebotn ków lu­
bi i wybiera pracę zmechanizowaną 
Rozróżnia się trzy typy robotników: 1] 
pracownika, który wskutek indywidua! 
nych uzdolnień twórczych odczuwa u-
iemnie jakakolwiek mechanizarię, 2) r,rP 
który wprawd7ie cierpi «p"wcdu mecha­
nizacji, znajduje iednak dla siebie w 
chwilach poz-służbowych dostateczną r« 
kompensatę. 3) I wreszcie trzeci typ' k*° 
ry szuka pracy mechanicznej. 

Ford oblicza typ pierwszy na 5 nfO* 
cent, podczas <Jdy typ trzeci najczęściej 
spotkać można 

wśród robotnic 
Miinsterberg opiiłuie pn *"b«-vke. 7»' 
trudniaiącą przeszło 10 000 kob<ef. któ­
re w ciąjfu 12 lat codziennie od rana 
do nocy zawijały w kartki żarówki i w 

ciągu dnia przeprowadzały fpn sam pro 
ces 13 000 razy; każda z r o l n i c W' 
konywała tę pracę 23 razy w 42 sekun­
dach i otfółem przez 12 lat wykonywał* 
50 miljonów razy jeden i ten sam ruct 
ręką. A jednak wiele z robotnic 

nie życzy sobie Innej pracy. 
Widzimy więc, że zwłaszcza dzisiej­

sze metody pracy wytworzyły duchowa 
automaty i praca mechaniczna bez-

sprzecznie sprzyja powstawaniu tak ie j 
typu ludzkiego, co w każdym razie ni« 
leży w interesie 

rozwoju naszej kultury. 
Z medycznego punktu widzenia ni* 
można stwierdzić objawów daleko idą* 
cych, widocznych uszkodzeń w motor* 8 

ludzkim spowodu zracjonalizowanego t f 
bu fabrycznego, natomiast zupełnie wy­
raźnie ujawniają się usterki duchowe > 
cielesne natur subtelniejszych. Praca ffl* 
chaniczna 

wyklucza radość twórczą, 
która jest podstawą etyki pracy. ^ 
etyka pracy jest jedynym środkiem wf 
równania przeciwieństw klasowych 1 

zbratania narodów. 
Musimy się jednak liczyć z istni*' 

jącym stanem rzeczy zracjonalizowane! 
pracy fabrycznej i musimy starać si* 
przeciwdziałać zabójczej monotonji i Ifl 
wpływom na ciało — celowem wyp**' 
nienlem 

wolnego czasu robotnika. 
Mechanizacja pracy znajduje swofe o * 
zwierciedlenic w życiu duchowem. 
nad wartość ciała przeneść musimy 
tość ducha, od którego rozwoju i dosk° 
nalenia zależy przyszłość naszej c-rw"1' 
zacji i kultury. 

fzv m im\m LU. W 
Sportowe święto Japonji. 

W Tokio odbywają się obecnie wielkie pokazy i zawody sportowe, w który** 
bierze udział 12-000 lekkoatletów z całej Japonji. Delegacje sportowców w w f 
udział w nabożeństwie z którego (na zdjęciu) udały się wprost na st«°<r3C' 
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